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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
k wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
i świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
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miesięcz 6 . . . ! 

Z przesyłką pocztową: 
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Od ud ministracji 


Zapraszamy szanownych prenumeratorów 


naszych do wczosnego odnowienia prennmera- | 


ty na IT. kwartał 1875. 
Cena prenumeraty na „@azete Naro- 
dową* pozostaje ta suma, t. j.: 
z przesyłką pocztową wraz z „Tygodni- 
kiem Niedzielnym :* 


rocznie 20 złr. — ct, 
półrocznie . 0 „p —, 
kwartalnie D 
miesięcznie 194, 2040", 
W miejscu bez „Tygodnika  Niedziol- 
nego“ wynosi prenumerata : 
rocznie 15 złr. — ct. 
półrocznie . Z. wa E EN 
kwartalnie . 3 +2. bies 
miesięcznie b „29 , 


Redakcja Gazety Narodowej odstępując księ- 
garni p Gubrynowicza prawo przedruku powieści 
Bolesławity: Pamiętnik panicza, zastzegła so- 
bie 100 egzemplarzy po zniżonej cenie 1 złr. 80 © 
dla swoich p, t. abonentów; cena sklepowa wynosi 
2 złr. 40 ct. 


Pieniądze na tę książkę przesłać można wraz 
z preanmeraią na Gazetę Narodową. 


Lwów d. 7. kwietnia. 


(Z podróży cesarza. — O zmianach ministerjal- 
nych, — Starcie między centr. komisją katastr. 
a rządem, — Sprawa zlania kolei galicyjskich. -- 
Z Węgier, O konferencji bisknpów w Fuldzie, 
— ŻZapowiedziany zjazd biskupów bawarskich. — 


Pruskie kolporterstwo polityczne. — Pruski na- 
stępca tronu wyjedzie do Włoch. — Zjazd carów 
moskiewskiego i niemieckiego w Berlinie, — Are- 


sztowauia w Petersburgu). 


Do Dalmacji wybrał się cesarz jak na 
Wschód i z wielką znajomością ludu; przygo- 
towaniami kierował widocznie nie Wiedeń u- 
rzędawy i nie centralizm bezwyznaniowy. Ce- 
narz zabrał z sobą mnóstwo prezentów, które 
jeden pokój w burga zapełniały i w niedzielę 
d. 28. zm. były niektórym osobom okazywane. 
Głównie uderzały dary dla duchowieństwa i ko- 
ściołów w Dalmacji, monstrancje, kielichy, or- 
naty i różne inne przedmioty rytuałowe, nie- 
które z nich przepyszne. 


Wczoraj przybył uż cesarz do Wenecji. Z 
pobytu jego w Tryeście mamy niektóre zaj- 
mające szczegóły. Ostatni raz był tam cesarz 
w r 1869 w powrocie z Egiptu: przyjęto go 
wówczas demonstracyjnie chłodno. Obecnie 
przyjęcie było lepsze; pierwszego dnia jednak 
nosiło tylko cechę „uszanowania*; w teatrze 
niektóre loże i krzesła były do końca próżne 
a niektóre zapełniły się dopiero po odegraniu 
hymnu austrjackiego. Nazajutrz miało być wię- 
cej ciepła, a nawet po części pewien zapał się 
przebijat. Byłoby może więcej serdeczności w 
przyjęciu, gdyby na włoską p'zemowę burmi 
strza cesarz był także po włosku, nie zaś po 
niemiecku oopowiedział. Z przemową tą zaszły 
też niejakie nieporozumienia. Według programu 
miał burmistrz witać cesarza przemową dopie- 
ro przy ogólnej recepcji, po przybyciu do na- 
miestnietwa ; burmistrz jednak przemówił już na 
dwereu kolejowym, cesarz jednak przerwał i nie 


dał dokończyć. Powtóre mowa burmistrza była z | k 


góry ułożoną, ti. rząd wymógł, że burmistrz 
przedłożył mu jej brulion, który podobno ode- 


Pamiętnik Mikoiaja Dobrzyckięc. 


(Ciąg dalszy.) 


Po skończonym obiedzie znowu tenże sam 
zgiełk, ścieranie stołków, pomywanie szaflików 
itp. Zaledwie trzy kwadranse na 12. wybiły, 
rozlęgł się rozkaz oficera służbowego, powtó- 
rzony przez podofńicera z ogromnym kijem w rę- 
ku: „na robotę! dalej na robotę!* Ostatni wy- 
chodzący z tej pieczary zawsze coś odebrali po 
grzbiecie. I tak po podróży pięciodniowej, obar- 
czonych kajdanami, natychmiast wygnali na robo- 
tę, do tego dodać muszę, w aleksandryjskich 
twardych butach, tak jak nas w Warszawie o- 
kuto. Z przed kazamaty Lubelskiej zaraz nas 
wszystkich trzech rozdzielono na trzy różne 
roboty: mnie się dostała wewnątrz fortecy, do 
sypania wałów przy bastionie, zdaje mi się 
czwartym; Dobrogojski przy siódmym; Łukasiń 
ski nie pamiętam już gdzie. Tu zaraz pokazała 
się niepospolita przychylność więżni wojskowych 
względem mnie; wybrali oni najlżejszą robotę, 
fali grabie i nauczyli, jak mam plantować czyli 
-<rozgarniać nasyp z ziemi i gruzów; jedni raz po 
raz tahaką, drudzy fajką częstowali; przestrze- 
gali kiedy -mam gorliwie pracować, to się ma 
rozumieć, kiedy spostrzegę oficera od inżynie- 
rów; mianowicie kazgli mi się strzedz kapitana 
Engebrychta, o którym z mej strony nic złego 
ani dobrego powiedzieć nie mogę, 


Około godziny 6. widzę znowu z najwię- 
kszą gorliwością chędożących buty aż do prze- 
sady; I teraz nie dozwolili mi ich samemu czyścić. 
A zaraz znowu wołanie: „stawać do wódki!* 
Była to gratyfikacja od inżynierji, wyznaczona 
za całodzienne prace, wartości gr. 3; czasami 
zamiast wódki dawano pytlową bułkę chleba 
za gr. 3, lub tytoniu dreikeniga tejże wartości. 
Poczem oddziałami prowadzono nas do kazama- 
ty na kolacją, gdzie ten sam rnch nastąpił jak 
w południe. Kucharz więżziów wskazął mi me- 
naż czyli szaflik, da którego miałem należeć; 
kolacja odbyła się z pospiechem, w obecności 
wszystkich oficerów kompanji, których było 
czterech, licząc dowódzcę kompanji, Kozłow- 
skiego. 


- | tem, 


We Lwowie, Wtorek dnia 6. Kwietnia 1875. 


slano aż do ministerjam, gdzie ją „poprawiono.* 
Tego poprawnego tekstu, który już naprzód w 
dziennikach urzędowych ogłoszono, miał się 
burmistrz trzymać, — ale się nie trzymał. Już 
z porównania mowy burmistrza, wedlug Triester 
Ztg. i Wim Ztg. mianej z owym tekstem po- 
prawnym widzimy, że burmistrz opuścił ustęp 
o związku dobrobytu 'Vryestu % pomyślnością 
całego państwa, a więc pominął wzmiankę o 
państwie, a nadto również tendencyjnie położył 


nacisk na zaufanie do cesarza. Ocalał jedynie 
ustęp, żądający upragnionych nowych i bezpo- 
średnich komunikacji z kontynentem, aby Tryest 
mógł powrócić do dawnej świetności. Cesarz 
zakończył swoją odpowiedź temi słowy: „Pole- 
cam całemu obywatelstwu miasta, wspierać je- 
dnomyślnie mój rząd, aby ów upragniony cel 
osiągnąć można.* Jak widzimy, oświadczenie to 
brzmi wcale inaczej, niż nam je telegram półn- 
rzędowy podał. Polecenie to zresztą nie było 
przytykiem, bo rząd, jak wiemy, opierał się w Ra. 
dzie państwa wykończeniu kolei Tarvis-Pontebk, 
które byłoby zadało cios dotkliwy Tryestowi. 
Prezydent Izby handlowej wspomniał cesarzo- 
wi, że handel Tryestu „niestety stanowczo npa- 
da.* Prezes słowiańskiego stowarzyszenia „Je- 
dinstwo* witał cesarza po niemiecku. W Dal- 
macji natomiast wszystkie słowiańskie gminy i 
korporacje mają cesarza witać w języku naro- 
dowym, i jak słychać, gotują się z wytoczeniem 
mnóstwa skarg na rżądy centralistyczne. 

Tagblatt ponawia ciągle swoje doniesienia 
o zmianach ministerjalnych. Jen. Koller 
ma zostać przedlitawskim ministrem prezyden 
aby ge usunąć z posady ministra wojny, 
która ma być jen. Wlasiezowi powierzoną. Sły- 
chać także, że z ministerjum wojny ma być wy- 
łączonym wydział ekwipowania arpii, jak już 
wyłączono sztab jeneralny. Pewnem jest tylko 
to, że jen. Koller ma zażądać od delegacyj pod- 
wyższenia etatu żywności dla żołnierzy, po 2 
centy na głowę, i podać się do dymisji w razie, 
gdyby delegacje żądanie to odrzuciły. 

O centralnej komisji katastralnej 
donoszą z Wiednia: „Komisja ta, na naleganie 
Rady państwa w początkach br. zwołana, za- 
ledwo przystąpiła do swoich prac właściwych, 
a już popadła w formalne starcie z rządem. 
Większość komisji twierdzi bowiem, że komisja 
nie będzie mogła przedsiębrać ustawą poruczo- 
nego jej prostowania taryf klasyfikacyjnych, je- 
zeli jej nie będzie dozwolonem kontrolować 
wniosków komisyj krajowych, przez zbadanie 
stanu rzeczy za pomocą wysłanych na miejsce 
komisyj, i przeglądania aktów, — rząd jednak 
upatruje w tem wdzieranie się, w przysługujące 
tylko jemu prawa władzy wykonawczej, i sta- 
nowczo wzbrania się pozwolić na to żądanie. 
Komisja jednak większością 19 głosów przeciw 
17 — a w tej  więkazości - skęjdują się. iąkża 
członkowie, przez rząd mianowani — obstała 
przy tem żądaniu. Dalej, tążsamą większością 
komisja żąda, aby rozprawy dosłownie drukiem 
ogłaszano; minister skarbu jednak wyraźnie 
przeciw temu się oświadczył. Obecnie są obra- 
dy komisji przerwane, i rozpoczną się na nowo 
dopiero po zamknięciu sejmów. Na razie nikt nie 
umie powiedzieć, jak się te nieporozumienia za- 
kończą, a zagodzić je trzeba koniecznie, gdyż 
inaczej komisja nie będzie mogła dopełnić wa- 
żnych i ciężkich obowiązków swoich.* 

Nowa Presse potwierdza pogłoski o zamia- 
rze zlania wszystkich kolei galicyj- 
skich, pisząc: „Celem odbywających się wła- 
śnie konferencyj w tym przedmiocie, jest okre- 
ślić warunki wstępne, pod któremi w ogóle na- 
stąpić może zlanie kolei Łupkowskiej, Dnie- 
strzańskiej i Stryjskiej z koleją Karola Ludwi- 
a. Co do kolei Stryjskiej, chodzi o usunięcie 
kłopotów jej głównych, jako to: pretensje przed- 
siębiorców budowy w sumie około miliona złr., 
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Przeapłate ogłoszenia przyjmnię : 
We LWOWIE. Gióre adminiskacji „Gas ty Nardywe* 
przy ulicy liczbą 13. (dawsie:i lies mem 
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użycie kapitału, dla linii niewybudowanej uzy- 
skanego, na cele-linij w racha będących, prze- 
kroczenie kapitału bndowlanego skutkiem do- 
datkowych wymagań rządu, i sprawa pokrycia 
niedoboru z ruchu. Rząd ma prawo, bez odwo- 
łania się do Rady państwa poilwyższyć -. gwa- 
rancję kolei tej o 105.000 złr. rocznie; pytanie 
jednak, czy to podwyższenie wystarczy, aby u- 
sunąć owe kłopoty i umorzyć Aługi wekslowe. 
Jeżeli to nie wystarczy, a rząd skłaniałby się 
do dalszych jeszcze ustępstw, ło sprawa zlania 
musiałaby pójść przed Radę państwa. Tam też 
musiałaby pójść i sprawa złamia kolei Dnie- 
strzańskiej z koleją Karola Ludwika. W razie 
dojścia zlania do skutku, kolej Karola Ludwika 
zażłądałaby ogólnej gwarancji ftarewiej połączo- 
nei z nią sieci kolejowej, a więc i dla pryory- 
tetów kolei e zlania kolei 
Karola Ludwika z Dniestrzaąśską i Stryjską, 
musiałaby chcąc niechcąc przyłączyć się i Łup- 
kowska, a zapewne i ruch kołei Tarnowsko-Le- 
luchowskiej przeszedł by w ręce kolei Karola 
Ludwika. Kolej Czerniowiecka zaś, połączeniem 
z koleją Karola Ludwika, oswobodziłaby się od 
kłopotów, powstałych ze sekwestracji. Do wa 
runków zlania nie będzie najażeć podwyższenie 
taryf. Na każdy sposób sprawa tego zlania nie 
może być stanowczo rozstrzygniętą przed ze- 
braniem się Rady państwa. Historja z koleją 
Północno-zachodnią każe zbądać usposobienie 
Izby posłów, zanim się coś stanowczego zrobi.“ 

Węgiersko-serbski kongres kościelny 
zwołany został na 30. maja; komisarzem kró- 
lewskim mianowany znowu p. Hueber. 


W tej materji następujący obwieszcza Gazeta 
Kolonska telegram z Berlina: „Stan zdrowia 
młodszych dzieci następey tronu, które tej zi- 
my podpadały wielu chorobom, wymaga zmiany 
klimatu. Dlatego więc następca tronu 
wraz z małżonką wyjedzie w polowie tego 
miesiąca do Włoch, gdzie pobyt jego trwać 
będzie przez całą wiosnę, a więc prawdopodo- 
bnie przedłuży się do czasu podróży cesarza, 
tak, że się ojciec z synem spotkają we Wio- 
szech.* 

Przed wyjazdem jednak zechce cesalz 
Wilhelm zobaczyć się i pokonferować z Ca- 
rem Aleksandrem, bo oto otrzymujemy z 
Ems taką depeszę: „Podług znanego dotąd pro- 
gramu, car przyjedzie 10. maja do Berlina i po 


trzechdniowym tam pobycie, tu przyjedzie;* a 
jako dodatek: „Car spodziewa się tu od n 
księżny Edynburgskiej.“ 

Petersburgska korespondencja z d. 19. 


marca do pisma moskiewskiego  Wpierod, Wy: 
dawanego w Londynie, donosi o nowych aresz- 
towaniach w Petersburgu. Rząd z prywatnej 
korespondencji miał się dowiedzieć o istnieniu 
dwóch komitetów, z których jeden ma za 4a- 
danie rozpowszechniać książki, wydawane za 
granicą, a przez cenzurę zabronione, dragi zaś 
ma na celu dopomagać uwięzionym do 
cieczki. 


Otwarcie sejmu. 


Bardzo niewielkie są nadzieje , - ażeby 


Kolporterzy dzienników bismarkowskich, ostatnia sesja sześcioletnej kadencji sejmo- 


pomimo usilnych starań, nie mogą wydobyć ża- 
dnych pozytywnych szczegółów o konferen- 
cjibiskupów w Fuldzie. Germania, jako 
organ katolików niemieckich, pisze: „My kato- 


wej, większe korzyści przyniosła dla kraju. 
Głównie bowiem mają na niej być trakto- 
wane te wszystkie projekta do ustaw, -dla 


licy nie potrzebujemy żadnych wiadomości o za- | których już w poprzedniej sesji niemożna 
miarach naszych biskupów. Nasi duchowni pa- |było zdobyć większości. Dotyczą te projekta, 


sterze są nietylko skłonni, ale nawet obowią:” 


zani do pokoju z państwem, pod warunkiem, 
aby ten pokój możliwym był bez żadnego u 
szczerbka dla kościoła. Na podstawie jednak 


ustaw majowych paktować nigdy nie będziemy. | rzystne, 
Możemy więc spokojnie czekać, aż w kierują- |dla klasy drugiej, 


cych sferach państwowych w Berlinie przyjdą 
do opamiętania i zwrócą się na drogę sprawie 
HE A ocenienia stosunków państwa do ko- 
cioła. 


Podług. Donau Zig., w czerwcu mają się |by jedna i druga strona poczyniła pewne 
odbyć konferencje bawarskich bi-|ustępstwa i przynajmniej względna sprawie- 


skupów w Eichsädt. 

W chwili zjazdu cesarza austrj 
królem włoskim, z Berlina systematycznie raz 
po raz rozsiewają wieści najrozmaitsze 0 za- 
miarach politycznych gabinetu wiedeńskiego 


względem Włoch i papieża. Wszystkie one ma- |Skutku ustawa propinacyjna, i reforma usta- 
ją na celu, kersystając E jaaści i bezpro-|wy drogowej. 


gramowości ministra spraw zagranicznych, uwi- 
kłać tegoż w jego własne sieci i narzucić mu 


program berliński. Najświeższą tego rodzaju |krajowego, wątpimy bardzo, aby zdołał te 
wieścią jest korespondencja berlińska do Jour- |trudności usunąć. 


nal des Debats, podług której dyplomatyczni a- 
jenci Niemiec za granicą otrzymali zlecenie po- 
pierania projektu hr. Andrassego odnośnie do 
kongresu, mającego uregulować stanowisko 


i prawa papieża wobec państw europejskich. | na żadne kółka ściślejsze. Nie leży to już w 
Dziennik francuzki słusznie powątpiewa o au |jego charakterze i usposobieniu, a nominacja 
tentyczności tego komunikatu, gdyż żadne pi- |cesarska natury rzeczy nie zmieni. Wszak 


smo austrjackie nie podało o nim wiadomości więc 
uważa go za wymysł pruski, i to nietylko dzien- 
nikarski, ale nawet prawdopodobnie rządowy. 


4 dliwość znalazła w ustawie wyraz. W na- 
ackiego z |szym jednak sejmie są żywioły, które ta- 
kiemu porozumieniu stawią opór. Wątpli- 


dotyczące materjalnych interesów nie bezpo- 
średnio ogółu kraju, lecz pewnych klas 
narodu. A co dla jednej klasy byłoby ko- 
to znowu ż niekorzyścią wypada 
skoro się weźmie bez- 
względne zasady za podstawę. W podob- 
nych wypadkach, aby ustawę przeprowadzić, 
to jest zyskać dla niej większość, potrzeba 


wem więc jest zawsze, czy przyjdzie do 


Nowy marszałek sejmowy 1 Wydziału 
Jako poseł od r 1861 
zasiada w sejmie, ale nigdy najmniejszego 
wpływu wywierać nie zdołał, ani na więk- 
szość sejmową, ani na mniejszość, ani też 


nominowany ministrem-prezydentem otrzymał 
polecenie przeprowadzenia ugody z Galicją 


Zapowiadana tylekroć podróż cesarza|iz Czechami. Z Czechami ugody nie przepro- 
Wilhelma do Wtoch widocznie nie wystar- | wadził, bo za wiele żądali, a z Galicją również, 


cza politykom berlińskim do zaszachowania 
wrażeń podróży cesarza austrjackiego, posyła- 
ją więc teraz (oczywiście jeszcze tylko na pa- 
pierze) następcę tronu, któregoby zadaniem 


było przygotować grunt dla starego Wilhelma. |nowe trudności, 


| Podoficerowie pełnili służbę z największym 
zapałem, było ich dwunastu; chodzili między 
jjedzącymi i naglili, rozumie się kijem, do spie- 
sznego jedzenia; tak, zaledwie niektórzy do po- 
łowy dojedli, kiedy uderzono appel; tu znowu 
zamieszanie. 


Po odbytym appelu, uderzouo na znak do 
modlitwy, po odbyciu której połowa mniejsza kom- 
panji, osobliwie złożona z ludzi w kajdanach i przy 
kulach. do których i Łukasiński należał, odpro- 
wadzouą bywała do bastionu Z drugiej strony 
bramy, który w właściwem miejscu opiszę; na- 
szej zaś większej połowie rozkazano odstąpić 
podług wszelkich formalności „na lewo — w tył 
zwrot — odstąp!* itn dopiero natłok, bo nikt nie 
chciał być ostatnim, gdyż ci zwykle niemiło- 
sierne razy odbierali, Dodać muszę, że w cza- 
sie modlitwy, słażbowi więźnie wewnątrz lochu 
cebry nocne z największym pospiechem wnosili. 


Wspomnę jeszcze o dobrem sercu współ- 
cierpiących. Wiedząc, że należę do ich grona. 
powinienem był wypełniać obowiązki kazamato- 
we z kolei; jakoż zapytałem jakie były? Odpowie- 
dziano mi: 1. noszenie wody do kuchni i do picia, 
2. wnoszenie i wynoszenie cebrów nocnych, 
ezyszczenia onych, 3. rąbanie drzewa, zamiata- 
nie, skrobanie kartofli dwa razy w tydzień, w 
czwartek i niedzielę, 4. gotowanie. Uczyniłem 
wzmiankę, że chcę wynagrodzić tym, którzyby 
się podjęli mnie zastępować, chlebem lub tyto- 
niem, lecz z wielkiem mojem zadziwieniem 
więzień Wiśniewski z p. 5. p. |. pierwszy ode 
zwał się, iż bez nagrody podejmuje się wszy- 
stkie koleje za mnie odbywać. Ale tu inni nie 
dali mu dokończyć i wszyscy razem zawołali, 
że mnie całkiem uwalniają od wszelkich kolei. 
Wszystkie ich ofiary spełzły na niczem, gdyż 
gubernator wydał był rozkaz, uwalniający nas 
od służby wewnętrznej. 


Dzień 6. października skończył się najbole- 
śniejszą dla nas pamiątką. Wiadomo, że nas 
okuto w Warszawie d. 2. październiką na bot- 
forty, czyli buty długie aleksąndryjskie z twar- 
demi cholewami; tak więc podróż odbyliśmy 
pięciodniową, nie mogąc onych zdjąć; dla ciasno- 
ści gniotły nam kostki i nieznośne zadawały 
rany. Gdym to powiedział kolegom cierpiącym, 
natychmiast rzucili się do ściągnienia butów, 
lecz długo nadaremne były ich usiłowania, 


Dnia 7. rano zaprowadzono nas do Rozmy 
słowskiego, gdzie prywatny sekretarz jego zapisu 
jąc nas do kontroli, sprosnych używał wyrazów: 
„jak się nazywasz, buntowniku* i t. p. Poczem 
kazał stanąć pod miarą — nakoniec wydał ubiór 
ohydny, jakoteż siennik, nasypkę na poduszkę, 
kołdrę burą z włosów bydlęcych, to wszystko 
kazawszy zabrać na plecy, odprawił nasze wzgar- 
dą. Dochodząc do kazamaty, zastaliśmy kom- 
panią obiadującą, w obec których kązana nas 
rozkuć z kajdan dawnych a okuć w nowe, wa- 
żące funtów 22. Gdy się to działo, zawołano na 
robotę, zatem wyruszyliśmy wraz z innymi bez 
najmniejszego posiłku. O robotach rzecz się ma 
jak następuje: roboty zależały od inżynierji, 
gdzie gubernator nie miał żadnego wpływu; i 
tak chodziliśmy na nie bez przerwy, nawet i 
w niedzielę, wyjąwszy jednak znaczniejsze świę- 
ta, jako to: Boże Narodzenie 1-sze 1 2 gie święto, 
Nowy rok, Wielkanoc, dwą dni, Zielone Świątki 
I dzień. Mróz choć najtęższy, który często do- 
chodził do I6stu stopni, nie wstrzymywał gor- 
liwych o postęp fortyfikacji, jednakże wiem że 
podług przepisów, gdy przechodził stapni 8 — 
nie miano qnżywąć uas do robót zewnątrz fortecy. 
Tylko gwałtowna ulewa lub wielki Aeg uwal- 
uial nas o | rabót — co zaledwie 6 razy w prze- 
ciągu 14 miesięcy się wydarzyło. 


UI, 
O nadużyciach, 

, Pomiędzy więźniami znajdowało się kilku- 
dziesięciu, którzy jęczeli w więzach już za mnie 
po kilka lat, jedynie z rozkazu W. Ks. Konstan 
tego, pod tytułem, do dalszego rozkazu J.C. Kró- 
lewskiej mości, naczelnego Wodza. Jeden z nich 
Korzeniowski, kadet, młody chłopczyna , zdaje 
mi się z 5. pułku, zmuszany w areszcie, trzy- 
many, chłostany, ażeby koniecznie był fajfrem, 
opierał się temu nadużyciu dość długo; gdy zaś to 
nia pomogło, dorwawszy się siekiery, z rozpa- 
czy uciął sobie u jednej ręki trzy pałce. Nie- 


szczęśliwy, nie wiedział, że mu to za największą|od roboty na pismie, w tej z 
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bo małem się kontentować chciała, a szefowie 
sekcyjni ministerstwa i tym drobnym ustęp- 
stwom byli przeciwni, i wyszukiwali coraz 
których wszechwładny mi- 
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nister-prezydent usunąć nie umiał. Za całych 
rządów jego ministerstwa, Galicja nic a nie 
nieotrzymała, ani w drodze ustawodawczej, 
ani w drodze administracyjnej, chociaż i za 
rządów centralistycznych czasem coś jej się 
upiekło. Ale minister-prezydent J. E. hr. 
Potocki obawiał się zawsze zarzutu od Niem- 
ców i zkądindziej jeszcze obawiał się aby 
nie pewiedziano, że jako Polak polskość pro- 
teguje; więc nic dla Galicji zrobić niemógł, 

Po takiej przeszłości politycznej hr. 
Potockiego, żądać od niego jakiegoś progra- 
mu politycznego, jak to „Ojczyzna“ czyni, 
mówić o sympatji, z jaką opinia publiczna 
przyjęła wiadomość o mianowaniu go na naj- 
wyższą godność, jest to żądać niemożtiwości 
od obecnego marszałka, i nie znać zupełnie 
opinii publicznej. Opinia publiczna żadnych 
nadziei nie przywiązywała do tej nominacji, 
i nie objawiła ani żadnej sympatji, ani ża- 
dnej antypatji. Dobrych chęci nie odmawia- 
ła opinia publiczna hrabiemu Alfredowi Po- 
tockiemu i podczas jego rządów w minister- 
stwie a nawet i po złożeniu tych rządów, 
nie odmawia mu i teraz, ale skutków tych 
dobrych chęci wcale się mie spodziewa; no- 
uczona doświadczeniem. 

Pomimo tego zdania naszego o obecnym 
marszałku sejmu i Wydziału krajowego, wca- 
le nie popieramy zamiaru pewnej koterji 
sejmowej, zamierzającej postawić wniosek, 
ażeby sejm sam sobie wybierał marszałka, 
a ceśarz mianował jedynie osobnego prezy- 
denta Wydziału krajowego. Prędzej już przy 
stalibyśmy na wniosek, ażeby sejm wybierał 
prezydenta Wydziału krajowego, a cesarz 
mianował marszałka sejmowego. Prawa au- 
tonomiczne kraju byłyby więcej tem ząbezpie- 
czone. Mianowanie bowiem marszałka sejmo- 
wego musi zawsze następywać z większości 
sejmowej i z pomiędzy posłów, pewne zaufa- 
nie w tej większości posiadających. Inaczej 
bowiem urzędowanie marszałka sejmowego 
byłoby niepodobnem. W tyrolskim sejmie, 
gdzie większość jest w otwarej'i' zaciętej 
opozycji prawnopolitycznej przeciwko rządo- 
wi, marszałek nominowany jest przecież z 
tej większości, a wszelkie usiłowania ebec- 
nego ministerstwa, aby dać dr. Rappowi dy- 
misję, i centralistę mianować marszałkiem, 
rozbiły się o niemożność wyszukaniu posie 
nijakiego wyzńanta wiary politycznej, który 
by mógł być przynajmniej tolerowany przez 
większość. 

Inaczejby się rzecz miała, gdyby mia- 
nowano osobno prezydenta Wydziału krajo- 
wego. Wtedy mianowanyby mógł być i naj- 
większy przeciwnik autonomii. jaki Miro- 
szowski, Gniewosz lub Kowalski, a włądza 
ta autonomiczna stałaby się pod takim pre- 
zydentem, podwładnym urzędem namiestnic 
twa, i powolnym sługą ministerstwa. To je- 
dno zasłania Wydział krajowy od ingerencji 
władz rządowych, iż podobnych ludzii mar- 
szałkami sejmowemi mianować nie można. 


zbrodnię będzie poczytane — bowiem przedsta- 
wionego raportem W. Książe kazał zakuć w kaj- 
dany i odesłać do Zamościa do dalszego roz- 


Drugie nadużycie jeszcze okrutniejsze do- 
pelniono na podoficerze z batalionu saperów, 
którego nazwiska nie pamiętam; wiem tylko, że 
ył synem mecenasa, już podówczas nietrndnią- 
cego się interesami publicznemi. Młodzieniec 
ten skazany zostai przez sąd wojenny na 3 
lata do kajdan. — W.Ks. ułaskawił od kajdan, 
lecz czas kazał wysiedzieć, co też ścisle wy- 
konano. Nie mając człowiek ten zdrowia, mniej 
więcej 500 dni przeleżał w lazarecie; po skoń- 
czeniu lat trzech, odesłany był do Warszawy i 
przedstawiony wraz z rapportem W. Księcin, 
który zapalony gniewem, odesłał go do Zamo- 
ścia nąpawrót z rozkazem, aby odsiedział po- 
wyżej wymienione dni lazaretu, co też dopeł- 
niono więcej jak okrutnie, bo okuto go w kaj- 
dany. Wszystko ta a ust nieszczęśliwego sły- 
szałem. Chorawity był niesżychanie, często go 
więźnie na rękach z roboty przynosili, pokręco- 
nego jak wić od reumatyzmu. Co się z nim pó 
źniej stało, nie wiem, 


Tu wspomnę o rozkazach ciemiężyciela, ty- 
czących się nas trzech, w połowie listopada 
1824 r. Z zamoczenia nóg na robocie, zapadłem 
niebezpiecznie na zapalenie gardła, tak mocno 
że już prawie mówić, a tem mniej jeść i pra- 
cować nie mogłem. Zameldowałem się więc ofi- 
cerowi z prośbą, aby mnie uwolnił od roboty. 
Niestety, szanowny Borkusiak, oficer od służby, 
z boleścią serca odmówić musiał tego jednego 
dobrodziejstwa, na mocy wyższych rozkazów, 
dodając, że nazajutrz mogę iść do opatrunku 
do lazaretu i tam zapewne zostanę przyjęty, 
albo przynajmniej otrzymam uwolnienie od ro- 
bót choć na parę dni. Nazajutrz więc udałem 
się z kilkoma współcierpiącymi. Zapytany 0 ro- 
dzaj słabości, a następnie o nazwisko przez le- 
karza Pyrzanowskiego, odpowiedziałem z kolei; 
lecz ten zaledwie usłyszał jak się nazywam, 
spojrzał na mmie z wzruszeniem i rzekł: mamy 
surowe rozkazy, abyśmy Dobrogojskiego, Łuka- 
sińskiego i Dobrzyckiego do lazaretu nie przyj- 
mowali; nawet panu nie moge dać nwolmema 

chwili rumian- 


kiem tylko mogę służyć. I podał kubek, napeł- 
niony tym nektarem. 


Tak rad nie rad odprowadzony. zostałem 
prosto na robotę, niektórzy zaś z chorych, zo- 
stali przyjęci a inni otrzymali piśmienne nwol- 
nienie od roboty na kilka dni. Ktokolwiek 
zwróci uwagę na nasze położenie, przyznać mu- 
si, że choćby kamienna dusza musiałaby się u- 
giąć pod ciężarem mających nastąpić męczarni 
przez lat cztery. 

Wieczór tegoż samego dnia po pówrocie z 
roboty, poczciwy Jaworski, więzień, podchorąży 
z gwardji grenadjerów, podówczas kucharz, za- 
pomocą podoficera dostał pół kwarty mieka, 
które zgotowawszy z czosnkiem, dał mi wypić, 
co powtórzywszy przez kilka dni, do zupełńego 
zdrowia mnie przyprowadził, Tu dodać muszę, 
że cierpiąc później na reumatyzm, kilka razy 
byłem z woli gubernatora uwolniony 0d robót. 
Zdarzało się, iż niekiedy więzień, nie przyjęty 
do lazaretu, nazajutrz wracając z roboty do ka- 
zamaty, życie w drodze zakończył. 


Do liczby bez końca okrucieństw W. Księ- 
cia dodać, muszę i to, że w r. 1823 cesarz Ale- 
ksander uwolnił był dwudziestu trzech więżniów, 
resztę zaś z kajdan rozkuć kazał. W. skutek 
tego W. Książę przez rozkaz uwiadomił więź- 
niów, iż ktokolwiek był ułaskawiony, lub uwol- 
niony a po wysiedzeniu kary dopnści się pow- 
tórnej dezercji, natenczas po ujęciu bez dekre- 
tu zostanie odesłany do Zamościa i tam kijami 
zabity. Wkrótce potem wykonano co do słowa 
wspomniany rozkaz i zabito na miejscu przeko- 
nanego o powtórną dezercję. Co za śmierć okru- 
tna! Stało się to krótko przed naszem przyby- 
ciem. 

W pierwszych dniach stycznia 1825 r. pod- 
czas tęgiego mrozu, między 10tą a iltą godzi- 
ną rano, kazano roboty zaprzestać; wtem daje 
się głos słyszeć, że ma być parada wewnątrz 
fortecy. Zdziwiony wyrazem parada, pytam się, 
coby to znaczyło? Odpowiedziano mi, że ,eden 
więzień z ułaskawionych został przywieziony 
za powtórną dezercję i skazany na 500 kijów 
przez W. Księcia, na trzy raty, ina to, że egze- 
kaucja ma się odbyć w naszej przytomeości. 

(D. e. m.) 


sprawozdanie 


Wydziału krajowego“ o wniosku wyjednania u- 
stawy, iż do ważności zapisu na sąd polubowny 
potrzeba, by ten zapis aktem notarjalnym był 
zeznany. 
Wysoki sejmie! 

W zeszłorocznej sesji W. sejmu wniósł p. 
Piotr Cyga petycję względem wyjednania usta- 
wy, orzekającej nieważność zapisów kompromi- 
sarskich i wyroków polubownych, jeżeli na tam- 
tych podpisy stron, a na tych podpisy sędziów 
nie są sądownia lub notarjalnie legalizowane. 

Petycja ta przydzieloną została sejmowej 
komisji prawniczej, która pod d. 7. październi- 
ka 1874 do 1 58,3. uchwaliła wniosek swój i 
przedłożyła go W. sejmowi pod d. 8. paździer- 
nika 1874 do 1. 389/85, a to w treści następni- 

cej : 

+ yla na d. 16. września do 1. 58/9. 
wniesioną, żąda p. Piotr Cyga, aby w drodze 
ustawodawstwa orzeczono nieważność dokumen- 
tów kompromisarskich, na których podpisy 
stron a względnie sędziów nie są legalizowane. 
To żądanie motywuje petycja licznemi naduży- 
ciami, które przy układaniu takich dokumentów 
się dzieją Zaprzeezyć się nie da, że instytucja 
sędziów polubownych, obmyślana pierwotnie dla 
uproszczenia i skrócenia sporów i tyle dobrego 
dla społeczeństwa zdziałać mogąca, w kraju 
naszym stała się źródłem mnogich nadużyć. 

Bardzo liczne wyroki polubowne co dzień 
prawie w sądach się pojawiające, są w małej 
bardzo liczbia wynikiem rzeczywistych nieporo- 
zumień stron. r 

Najwięcej umowy i kontrakty zawierane 
bywają bez poprzedniego sporu we formie za- 
pisu kompromisarskiego i wyroku polubownego, 
oba te dokumenta z góry ułożone równocześnie 
się podpisują, a mniemany sędzia polubowny 
zazwyczaj nie wie, o co chodzi i niezna nawet 
treści wyroku. 

Każdy przyzna, że taki proceder jest bar- 
dzo szkodliwy, gdyż zaciera wszelkie pojęcia 
prawne, odejmuje stronom możność bronienia 
się przeciw żądaniom, choćby najmniej uzasa- 
dnionym, i przyzwyczaja ludność do obejścia u 
staw. 

Te skutki, jakkolwiek szkodliwe, nikną wo- 
bec klęsk, jakie wyroki polubowne często spro- 
wadzają na ludzi mniej oświeconych, pisać i czy- 
tać nieumiejących, o instytucjach prawnych po- 
jęcia nie mających, którym, jak to petycja tra- 
fnie podnosi, pod pretekstem rewersu podsuwa 
się dokumenta kompromisarskie, na mocy któ- 
rych sąd wprost egzekucji dozwala. e 

To wszystko jednak nie przemawia bynaj- 
mniej przeciw instytucji. sądów polubownych 
jako takiej, która sama przez się jest bardzo 
użyteczną, i ma tylko tę jednę wiełu, innym u- 
rządzeniom wspólną wadę, że daje sposobność 
do nadużycia. Waal ) 

Utrzymując więc całą instytucję nietkniętą. 
trzeba ją otoczyć takiemi formami, któreby nad- 
użycia, jeżeli już nie zupełnie nsunęły, to przy- 
najmniej ile możności utrudniały. : 

Obmyślanie takich form teraz tem bardziej 
jest na czasie, ileże postanowienia tej ustawy 
sądowej o sądach polubownych, dzisiaj wobec 
nowszego ustawodawstwa są prawie anomalią. 

Dawne ustawy, chcąc pewne transakcje na- 
leżycie przeciw nadużyciom zabezpieczyć, nie 
znały nic lepszego jak dokumenta pisemne. Do- 
kument pisemny choć prywatny, był dla nicb 
dostateczną rękojmią, że wystawiający takowy 
z należytym namysłem działał, i podpis dwóch 
świadków uważano za dostateczny dowód pra- 
wdziwości dokumentu. 

W nowszych czasach te zapatrywania ustą- 
pić musiały. 

Dla dokumentów tabułarnych ustawodaw- 
stwo niezadowalnia się obecnie podpisem dwóch 
świadków, lecz żąda legalizacji podpisów stron, 
w innych sprawach (jak umowy małżeńskie, da- 
rowizny i t. p.) domaga się nawet aktów nota- 
rjalnych. 

Jeden tylko wyrok polubowny do dziś dnia 
ma przywileje, żadnemu innemu choćby publi- 
cznemu dokumentowi nieprzyznane. 

Zapis kompromisarski i wyrok polubowny 
są tylko prywatnemi dokumentami, których pra- 
wdziwość Bawet nie jest urzędownie stwierdzo- 
ną, mimo tego wobec sądu większą mają sku- 
teczność od wszystkich innych dokumentów. 

Podczas gdy na mocy dokumentu legalizo- 
wanego, a nawet publicznego tylko nakaz za- 
płaty wydanym, na mocy aktu notarjalnego 
klauzulą wykonawczą zaopatrzonego, zaś egze- 
kucja tylko względem długn w kwotach pie 
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niężnych lub innych rzeczy zamiennych dozwa- 
laną być może, sąd na mocy wyroku polubo 
wnego wszelkie rodzaje egzekucji bez wszel- 
kiego ograniczenia dozwalać musi. 

Tym sposobem dokumentami we formie za- 
pisu kompromiearskiego i wyroku polubownego 
wystawiopemi obejść można ustawy dotyczące 
przymusu |legalizacyjnego i notarjalnego. Za- 
miast skryptu, klauzulą tabularną zaopatrzone- 
go, któryby musiał być legalizowany, wystawia 
się wyrok polubowny który w drodze egzeku- 
cji iutabulować można, choćby nie był legalizo- 
wany; zamiast zawierać kontrakt małżeński ak- 
tem notarjalnym, orzeka sędzia polubowny it p. 

Takiego stanu rzeczy nadal cierpieć nie 
można, jeżeli ustawy o przymusie legalizacyj 
nym i notarjalnym nie mają utracić wszelkiego 
znaczenia. 

rodki jednak przez petenta projektowane 
nie wydały się nam odpowiednie. 

Nie chodzi nam bowiem o to, aby jedynie 
zawieranie prawdziwych ugód na sąd polubo- 
wny utrudniać, owszem w tym celu wszelkie u- 
łatwienia są wskazane. 

Jeżeli strona ugodę taką podpisała znając 
treść i doniosłość onej, zgadzając się na tako- 
wą, to ugoda ta winna być ważną i obowiązu- 


cą. 

W Unikać tylko należy, aby sąd zwyczajny 
nie dozwalał wprost egzekucji na mocy prywa 
tnego dokumentu, nie nabywszy wprzód prze- 
konania, że nietylko podpisy stron są prawdzi- 
we, lecz także i o tem, że strona podpisujac 
dokument znała treść i doniosłość onegoż i na 
takowy się zgodziła. 

Takiego przekonania z prostej legalizacji 
podpisu sędzia nie nabędzie; tu tylko akt no- 
tarjalny wystarczyć może. 

Aby więc zapis na sąd polubowny był wa- 
żny i obowiązujący, i aby wyrok polubowny na 
mocy takiego zapisu mógł być wprost wykona 
ny, to trzeba by zapis kompromisarski aktem 
notarjalnym był zeznany. Legalizacji podpisu 
sędziego polubownego na wyroku nie potrzeba, 
według zdania komisji, albowiem wyrok sędzia 
polubowny sam doręcza ; jeżeli więć doręczonie 
wyroku udowodnionem jest, to niema wątpliwo- 
ści, iż sędzia wyrok podpisał. 

Komisja wnosi przeto: Š 

Wysoki sejm raczy uchwalić : 

Wzywa się Wysoki rząd o wyjednanie na 
najbliższej kadencji Rady państwa ustawy na- 
stępującej treści : 

Do ważności zapisu na sąd polubowny po: 
trzeba, by ten zapis aktem notarjalnym był 
zeznany. 

Gdy zaś powyższy wniosek sejmowej ko- 
mowej nie przyszedł już pod obrady Wysokiej 
Izby, przeto też nadmieniona powyżej petycja 
Cygi pozostała niezałatwioną, a w skutek u- 
chwały Wysokiego sejmu z dnia 8. październi- 
ka 1874 Wydziałowi krajowemu do załatwienia 
przekazaną została. 

Wydział krajowy przystępując do zała: 
twienia tej petycji, uznaje wniosek sejmowej 
komisji prawniczej zupełnie uzasaduionym i 
wnosi ze swej strony : i 

Wysoki sejm raczy uchwalić : 

Wzywa się c. k. rząd o wyjednanie na 
najbliższej kadencji Rady państwa ustawy na- 
stępującej treści: 

Do ważności zapisu na sąd polubowny po- 
trzeba by ten zapis aktem notarjalnym był ze- 
znany. 

Z Rady Wydziału krajowego. . 


Lwów d. 26. lutego 1875. 


Marszałek krajowy Leon ks. Sapieha W. T., 
Sprawozdawca Julian Szemelowski w. r. zastęp- 
ca członka Wydziału krajowego. 


Korespondencje „uaz. Nar.“ 


Petersburg d. 23. marca. 


(G. T.): Słowianofilstwo, które w ostatnich 
latach nie popłacało w naszem mieście, na no- 
wo zaczyna wchodzić w modę. Nie powinno to 
bardzo i dziwić. W mieście liczącem przeszło 
40.000 Polaków i około 20.000 Rusinów, czyli 
jak to nazywają Chochłów, jest nawet rzeczą 
spekulacyjną łechtać poczucie tak licznego za- 
stępu ludzi motywami i wspomnieniami ich na- 
rodowemi. Najwięcej korzystają z rozpoczyna- 
jącego się usposobienia słowianofilskiego Ru- 
sini. Sprowadzili oni swego lirnika, Ostapa We- 
resaja, urządzili kilka przedstawień nowej opery 


misji prawniczej z powodu zamknięcia sesji sej- tmuzykalne słowiańskie poranki, 


ruskiej „Ridzwianą nicz*, krika Koncertów i 
wieczorek deklamacyjny. 

Ostap Weresaj Łabza, który śpiewami swo- 
jemi wzbudzał podziwienie zgromadzonych na 
kijowskim archeologicznym kongresie, zaintere- 
sował mocno tutejszą publiczność. Jest to siedm- 
dziesięcioletni ociemniały starzec pochodzenia 
włościańskiego. Ojciec jego był żebrakiem i za- 
rabiał sobie na kawałek chleba, chodząc od 
sioła do sioła i przygrywając na skrzypcach. 
Ostap urodził się na lewym brzegu Dniepru w 
gubernii połtawskiejj w czwartym roku ocie- 
mniał, nie pozostawało mu więc nie innego jak 
pójść torem swego ojca. Mając od przyrody u 
sposobienie muzykalne i wielkie zamiłowanie 
do śpiewów, młody Ostap zaczął się uczyć gry 
na bandurze, od Koszowego, sławnego grajka lu- 
dowego. Następnie chodził po jarmarkach i sio- 
łach, tam grywał i śpiewał, zbierał w ten spo- 
sób „karabowancia* (ruble), z których część 
musiał oddawać swemu, którego był poddanym. 

W niewielkiej sali towarzystwa geograficz- 
nego 3. marca pierwszy raz wystąpił Ostap 
Weresaj. Odśpiewał akompaniując sobie na ban- 
durce, długą dumę ruską: „Jak tri brati z A- 
zowa wtikali.* Serdeczny ton i niezwykły za- 
pał kobzarza mocno ujęły słuchaczów, pomiędzy 
któremi była znaczna liczba i kobiet. Następnie 
Weresaj opowiedział dumę: „Pro Chwedoru 
Bezrodnoho* i odśpiewał pieśń religijną: „Pra- 
wda*, w której powiada się, że „tiepier prawda 
u paniw w tiemnici, a szczira nieprawda z pa- 
nami w świetlici.* Ludowy ten sposób ruski 
śpiewania i opowiadania dum bardzo się podo- 
bał naszej publiczności, Weresaj każdego nie- 
mal wieczora bywa zapraszany do jakiego do- 
mu, gdzie liczńie zgromadzeni słuchacze przy- 
klaskują jego śpiewom. „Ridzwiana Nicz* Ły- 
sienka także się mocno podobała. Wiele śpie- 
wek z tej opery upowszechniło się. Starają się 
obecnie, ażeby wyrobić dla niej prawo przed 
stawiania i na teatrze publicznym. 

Powstała nawet myśl otworzenia w naszem 
mieście „teatru słowiańskiego". Zajął się tem 
dość rzutny przedsiębiorca, p. Rogowski, i po 
czynił już kroki o wyjednanie w tym względzie 
pozwolenia. Teatr taki z pewnością zdołałby 
się utrzymać, zwłaszcza jeżeliby polskie przed- 
stawienia przypadły dość często. 

Słowiański dobroczynny komitet urządził 
wielki słowiański festyn z żywemi obrazami i 


loterję. Sześć było obrazów: największym był 


obraz, przedstawiający zwycięztwo Jana Sobie- 
skiego nad Turkami pod Wiedniem. Obraz ten 
wywołał huczne oklaski. Kilka razy zmuszano 
podnosić zasłoną. 

Obecnie urządzają się w Solanom Gorodku 
Bywają tam 
grywane często utwory polskich mistrzów. 

Słowianofilizm objawia się przeważnie do- 
tąd, jak widzicie, w dziedzinie sztnki. 


Przegląd polityczny. 


Prusy. Wczoraj miała pruska Izba posłów 
rozpocząć na nowo swą pracę, przerwaną na 
czas Świąt wielkanocnych. Dotychczas uchwa- 
lono na tegorocznej sesji tylko budżet i projekt, 
tyczący się wypłat ze skarbu na cele kościoła 
katolickiego. Na mających się rozpocząć posie- 
dzeniach, sejm zajmował się tak zwanemi „wiel- 
kiemi* prawami organizacyjnemi. Podług wyka- 
zu, przez biuro ogłoszone, jest jeszcze do za- 
łatwienia 38 projektów do prawa, przez rząd 
przedłożonych, 30 interpelacyj, wniosków i spra- 
wozdań petycyjnych, i 5 sprawozdań, tyczących 
się spraw kk i: i prasowych. Podług te- 
go, jak mniemają w różnych kołach poselskich, 
i podług chęci samego rządu, następujące tylko 
kwestje załatwią w tegorocznej sesji: ordy- 
nacja prowincjonalna dla prowincji wschodnich, 
prawo o sądownictwie administracyjnem, prawo 
o udotowaniu prowincji, prawo o zaprzestaniu wy- 
płat z kas rządowych na cele kościoła katolic- 
kiego w trzech wikarjach, prawo o admiuistro- 
waniu majątków kościelnych w parafiach kato- 
lickich, prawo o zakładaniu i zabudowaniu ulie 
i placów w miastach i osadach wiejskich, pra- 
wo, tyczące się niektórych zmian w przepisach 
o pociąganiu do podatku klasycznego, prawo o 
wynagradzauin Świadków i znawców w spra- 
wach sądowych, o wynagradzaniu adwokatów, 
notarjuszów, skrybentów i notarjuszów wekslo- 
wych w obwodzie sądu apelacyjnego w Frank- 
furcie nad Menem, i o podwyższeniu opłaty wy- 
konawcom wyroków sądowych w obwodzie ko- 
lońskiego sądu apelacyjnego i inne pomniejsze 


lokalne prawa. Wątpliwem zaś jest załatwienie 
następujących projektów : prawa tyczącego się 
ukonstytuowania i administrowania prowincji 
Berlina, prawa o kosztach w sprawach rozjem- 
czych, prawa o szczepieniu ospy, prawa opie- 
kuńczego. 

Jak widać z tego, istotnie pożyteczne pro- 
jekta odkładane bywają na czasy późniejsze, 
drakońskie zaś ustawy przeciw katolikom z po- 
spiechem uchwalają się. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Od dwóch dni mamy we Lwowie już praw- 
dziwą wiosnę, a nie zapisaną tylko w kalendarza, 
i gdyby nie śnieg, który miejscami leży jeszcze w 
mieście, jak co najmniej w lutym, mogłoby wcale 
przyzwoicie u nas wyglądać. Przybyli z Krakowa 
opowiadają, že śniegu tam jaż dawno niema, bo 
dzięki energii nowego prezydenta miasta, choćby 
największym masom śniegu nie wolno tam było dłu- 
żej leżyć na ulicy, jak dwadzieścia cztery godzin. 
U nas inaczej, 
Na wzmiankę naszą o liście naocznego świad- 
ka w sprawie wykolejenia na kolei Albrechta, w 
w którym tenże przypisuje winę wypadku samemu 
tylko maszyniście p. Weissowi, otrzymujemy od p. 
Weissa dwa w tym względzie pisma, a mianowicie 
jedno podpisane przez jego kolegów, w którem ci 
dają mu jak najlepsze świadectwo, jako maszyni- 
ście i zaprzeczają jakoby Ly? pijany, a drugie jego 
własne, w którem sam zbija zrobione ma przez ko- 
respondenta zarzuty i tlumaczy przyczyny wykole- 
jenia. Przyczyny, podane prze” p. W. zdają się 
mieć za sobą wielkie prawdopodobieństwo, jednakże 
nie umieszczamy jeszcze pisma p. W., nie cheąc 
uprzedzać rezultatów zarządzonego właśnie sledz- 
twa w sprawie wykolejenia. 

Stanisławowska Gazeta podkarpacka donosi 
o nowem wykolejeniu na kolei Albrechta za stacją 
Ciężowem w sobotę. Wykolejł się jeden wagon bez 
żadnych zresztą złych skutków, prócz spóźnienia 
się przez to pociągu o 2 godziny. 
Gazeta podkarpacka w numerze 3. w ar- 
tykule wstępnym dobrze napisanym p.t „Bałamuci 
konstytucyjni* daje zasłużoną odprawę lwowskiej 
Ojczyznie, która w artykule „Bałamuci narodowi" dala 
dowód prawdziwej bałamutności; w wielu ustępach 
bowiem nie można było zrozumieć, czego chce au- 
tor; w wielu zaś więcej zrozumiałych przebijała in- 
teneja utworzenia ceentralistyczno-konstytucyjnego 
anstrjacko-polskiego stronnictwa, przeciwna dziejom, 
zasadom i interesom narodu polskiego. Autor w swo- 
jej polityce godzenła się z danem położeniem naszego 
kraja poszedł tak daleko, Że nawet uznał za bała- 
muctwo usiłowania odrodzenia narodowego siłą pol- 
skiego ducha. Powtarzamy więc: słuszua się odpra- 
wa dostała temu wiernokonstytucyjnemu pismu od 
Gazety podkarpackiej. 
Wiosna wywabiła z domów tłumy publiczno 
ści, które obecnie zamiast na wałach używają słoń- 
ca wiosennego przechadzając się chodnikiem przy 
ulicy hetmańskiej. Nie dla tego jednakże notujemy 
ten fakt, który się co wiosny powtarza, ale dlatego, 
że pewni eleganci zwykli stawać gromadnie przed 
kawiarnią wiedeńską i tamując komunikację, nie u- 
stępują z drogi nawet damom, — co się także nie- 
stety powtarza co wiosny. Prosilibyśmy tych panów 
o bardziej cywilizowane zachowanie się, — wszak- 
że gromadne stawanie na chodnikach (koło Zarwa- 
uicy i na Krakowskiem) nie jest może właści 
wością dziedzicz ną pewnej części mieszkań- 
ców naszej stolicy. 
Onegdaj, t. j. w niedzielę dnia 4. b. m. od- 
było się popołudniu w sali ratuszowej ogólne zgro- 
madzenie Towarzystwa Zaliczkowego, Zebrało się 
około 300 cztonków,"a pomiędzy niemi Znaczna 
część była przedmieszczan kapotowych i rzemie- 
ślników. Z odczytanego sprawozdania dyrekcji do- 
wiadujemy się, że rozwój stowarzyszenia w ubie- 
głym roku przeszedł wszelkie oczekiwania. Pomimo 
iż rzeczą jest niezaprzeczoną, że Towarzystwa za- 
liczkowe przyczyniają się potężnie do podniesienia 
dobrobytu ludności, rząd obecny centralistyczny 
stara się przeszkadzać ich rozwojowi, 1 nieinaczej 
jak w tym celu wniósł do Rady państwa projekt 
ustawy o podatku zarobkowym. Jeżeli astawa ta 
uchwaloną zostanie, to Towarzystwa zaliczkowe, 
które opierają się na wzajemności i pomocy wła- 
snej, pociągniętemi zostaną do opłat, na równi z 
bankami i przedsiębiorstwami akcyjaemi, które są 
prywatną spekulacją kapitalistów. Z tego powodu 
„Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospodar. 
czych dla Galicji i W. ks. Krakowskiego, wspólnie 
z Towarzystwem zaliczkowem bierze udział czyn- 
ny w ruchu stowarzyszeń zarobkowych w Austrji | 


liczkowe przytem ma zamiar udać się do delegaci 


polskiej z żądaniem, aby broniła w Radzie państ 
słnsznej sprawy przeciwko fiskalności wnios 
rządowego. Liczba członków z końcem 1874 roi 
wynosiła 1175 z subskrybowaną kwotą udziałó” 
121.940 zł., z wpłaconą zaś kwotą udziałów 49.720 
zł, Suma udziałów wpłaconych w ciągu ubiegłego 
roku wyrównała sumie wpłat z trzech lat poprze 
dnich. Pożyczek udzielono w ciągu zeszłego roki 
306.646 zł, )brót zaś kasowy wynosił 1,047.40 1 
zł, Zysk za 1874 r. wykazuje bilans w kwocie 
5057 zł. Towarzystwo udzielało dotąd kredytu: naj | 


stały na drodz:, zostały pokonane, Rada zawia | | 


dowczt ie z dyrekcją postanowiła rozsze“ 
rzyć zaP% dzielanego kredytu do 2000 zł. i 
wprowadzić” zarazem eskont weksli dla członków. | 


Dyrekcja przytem obiecuje zniżyć stopę procentową | 


od udzielanych pożyczek, która w roku zeszłym 


wynosiła 10 pre. Zysk za 1874 r. wykazany bilau | 
sem w kwocie 5057, uchwaliło zgromadzenie po: | 


dzielić w następujący sposób: 1) przeznaczyć 12 pre. 
na dywidendę dla uprawnionych udziałów, l;wota 
ta wyniesie 3228 zł; 2) na fundusz rezerwowy 
505 zi., 3) na możliwe pokrycie należytości podat- 
kowych 200 zł. 4) na tantjemy dla zarządu 1100 
zł, 5) pozostałe 22 zł. przelać na dochód s 
szłoroczny. Co do ostatniej kwoty, p. Limanowsk 
postawił wniosek, ażeby przeznaczyć ją dla Towa 
rzystwa Nankowej Pomocy dla księstwa Cieczyń 
skiego. Zarząd jednak stanowczo się temu vpar* 
powolując się na smntny los, jaki spotkał liczn* 
towarzystwa zaliczkowe czeskie i morawskie, któr: 
rząd centralistyczny rozwiązał, zadowolony, iż zna 
lazł klauzulę zrobienia zarzutu, iż towarzystwź 
przekroczyły zakres wskazany im statntem. W sku 
tek ty.h wyjaśnień, wnioskodawca cofnął swój wnio 
sek Do Rady zawiadowczej w miejsce 7 wyloso 
wanych członków wybrano pp. Chrzanowskieg: 
Mieczysława, dr, Gerstmana Teofila, Młockiego Al 
freda, Pragara Marcina, Romanowicza Tadeusza 
dr. Skałkowskiego Tadeusza ż dr. Skwarczyńskieg« 
Pawła. 
— Otrzymujemy dokument następujący z prośbi 

o ogłoszenie w Gazecie: Zabezpieczenie na przy 
szłość Zarządu Muzeum narodowego w Rapperswyl 
Zadość czyuiąc wezwaniu założyciela Mnzeun 
narodowego w Rapperswyl, my niżej podpisani przy. 
jęliśmy od pewnego czasu, w razie jego śmierci 
Zarząd tego zakładu, który reprezentowany będzie 
przez komitet nieustający, dopelniający się nowym 
wyborem po śmierci każdego z członków, To, sto- 


przeciw opodatkowaniu takowych. Towarzystwo za» 


sownie do życzenia założyciela do wiadomości pu: 
blicznej podajemy, w dowód jak największej tznj. 
ności o byt zakładu na przyszłość , który podaro- 
wany Polsce aktami urzędowemi podług praw szwaj- 
carskich, stoi już na znakomitej stopie jako skarb. 
nica pamiątek ojczystych. 

Zarząd przyszły obejmie wszelkie fundusze 
poświęcone muzeum narodowemu i jego administra- 
cję; wybierać będzie kustosza i konserwatora ; za- 
chowa jak najwierniej nadany kierunek narodowy 
tej instytucji; rozwijać ją będzie jako Ognisko po- 
święcone żywiołom odrodzenia Ojczyzny i objaw ży- 
wotności naszego narodu, 

Tyloletnie, ofiarność i trudy zalożyciela, który 
uposażył Polskę tą własnością narodową , znajdą w 
ogólnem poparciu rękojmię dla coraz świetniejszego 
bytu. 

Dnia 25. marca 1875 roku. 

H. Bukowski w Sztokholmie. Stefan Busz- 
czyński w Dreznie. dAgaion Giller we Lwowie. 
J. I Kraszewski w Dreznie. 


Mianowanią. Minister sprawiedliwości mia- 
nował sędziego powiatowego w Kolbuszowie, Wa- 
lentego Siekierzyńskiego , radcą sądu krajowego 
przy sądzie obwodowym w Rzeszowie ; przeniósł zad 
sędziego powiatowego Alberta Nahlika ze Zborowa 
do Operiyna , Zacharjasza Czuczawę z Trembowli 
do Zborowa, a Wacława Kostkiewicza z Obertyna 
do Trembowli w tym samym charakterze. — C. k. 
Sąd krajowy wyższy zamianował praktykanta sądo- 
wego Zygmunta Kleina bezpłatnym aaskultantem w 
obrębie e. k. Sądu krajowego wyższego krakow- 
skiego. — Naczelnik krajowej dyrekcji poczt, na- 
dał następujące posady ekspedjentów pocztowych : 
w Bukowsku, pensjonowanemu c. k. kapitanowi Bła- 
żejowi Podstawskiemu; w Majdanie górnym, właści- 
cielowi dóbr Zygmuntowi Piwko; w Sachej dotych- 
czasowemu kasjerowi zarządu dóbr Sucha i Ślemień 
Edmundowi Borzęckiemu, i przeniósł ekspedjenta 
pocztowego Jędrzeja Fiałkowskiego z Popielnik na 
posadę pocztmistrza w Zagórzu. — Prezydent ©. k. 
krajowej dyrekcji skarbowej zamianował kancełistę 
Michała Czyżewskiego oficjałem kancelaryjnym, zaś 
kwieskowanego asystenta , kancelaryjnego Aleksan- 
dra Wesołowskiego kancelistą przy c. k. Prokura- 
torji skarbowej we Lwowie. — C., k. krajowa dy- 


|rekcja skarbu zamianowała kancelistami przy c. k. 
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Różności. 


„ Styl fachowo-poetyczny. Umieszczamy au- 
tentyczny list pewnego urzędnika pocztowego w K ró- 
lestwie polskiem, pisany do swojego ideału, 
jako wzór do naśladowania tym, którzy nawet w li- 
stach miłośnych cheą zachować znamiona charakte- 
rystyczne swojego zatrudnienia, List ten brzmi : 

Najdroższa w życiu Eugenio! 

Ty! co byłaś dla mnie droższą jak szosy lu- 
belakie, milszą nad bujanie resorów angielskich, 
piękniejszą jak nowy dom pocztowy w Sycynie, od- 
ważniejszą jak pocztylion, powożący w nocy na fo- 
rytarce, więcej posiadającą muzyki niżeli wszystkie 
sygnały pocztowe, lecz obecnie przekonywam się 
że Twoje serce jest tak rozchlapane jak droga w 
jesieni od Płocka do Bodzanowa, lnb na wiosnę od 
Lubienia do Kowala, Twe uczncia są tak rozwią- 
złe jak stare postronki przy chomontach w Orońsku, 
Twa dusza nieśmiertelna jak wiszący łańcuch na 
trzeciaku u fnrgonu, Twe oczki błyszczące jak ro- 
zetki u chomont krakowskich, Twa myśl ulotna jak 
bieg feldjegra na trakcie kowieńskim. Daruj, że 
zmuszony robić Ci te wyrzuty, równie jak kiedy 
stróż wyrzuca niepotrzebne błoto z kurjerki. Cho- 


ciaż tyle dotknięty Twą niestałością względem mej | 


ku Tobie arcy knrjerskiej miłości, I lubo Twa po- 
wolność furgonowa zupełnie odebrała mi władzę w 
pędzie mojego życia i postawiła mnie na polu jak 
powóz bez resorów iosi, jednakże ja Ciebie kocham 
z tak wiełkim ogniem, jakiego potrzeba do szwajso- 
wania osi karecianej największego kalibru, ja Cię 
wyżej wynoszę nad bombę straży ogniowej, ja Cię 
kochać i chwalić nigdy nie przestanę jak majster 
fabryki powozów swoje resory i osie. A ty nieli- 
tościwa! nie dasz się nbłagać ani łzami, ani moją 
rozpaczą, Ty wstrzymujesz koła mojej miłości jak 
okrutny hamulec przy sześciokonnej karecie — Ty 
jesteś zawzięta, jak oś wypiłowana, którą chociaż 
co stacja pocztowa smarnją, zawsze jest sucha i 
do jazdy nie użyteczna. Zaprawdę na samo wspo- 
mnienie tego wszystkiego, łzy mi się wydobywają 
z oczu, jak kiedy tłuszcz lub smoła z pomiędzy 
sprych i obluzowanych osi. Lecz rywal mój, ten 
przeklęty sekretarz poczty na trakcie Pacanowskim, 
musi zginąć z mej ręki. Gdzież masz oczy, by ko- 
chać takiego oryginała, mającego włosy jak szczot- 
ka do mycia powozów, patrzącego jednem okiem do 
Wejwar, a drugiem do Michałowie, z postawą tak 


rubaszną, jak dawny słup wiorstowy, z nogami | że jest także znakomitym znawcą malarstwa. Z wy- 
krzywemi jak trakt do Jędrzejowa przez Chmielnik | stawy obrazów udał się do muzeum techniczno- 


i Stopnicę. Prawda, że on odemnie daleko jest w | przemysłowego dr. Baranieckiego, 


gdzie zabawił 


lepszym stanie, bo zna sztukę pływania po ziemi ij przeszło dwie godziny i był niezmiernie zadowolo. 


dawania nurków wewnątrz listów i posyłek — niech 
Cię więc nie uwodzą ten jego piękny tnżurek, ka- 
mizelka i lakierowane buciki, bo Ty nie pojmujesz 
co ta jest defekt, ale chcesz tylko wiedzieć co to 
jest efekt, Wiedz przeto drogi mój aniele, Że do- 
póty karjolką sztafety wozić można, dopóki oś pod 
nią nie pęknie. 

List Twój wczoraj odebrany tak mnie przera- 
ził jak przybycie Inspektora Grzecznarowskiego na 
śledztwo; chociaż wprawdzie powierzchownie śmia- 
łem się, jednakże w duszy czułem wstręt jak od 
urzędników, którzy jadąc po komisorjum biorą od 
poczthalterów konie bezpłatnie — w każdym Two- 
im wyrazie czytam niezadowolenie, Ty jesteś roz- 
strojona jak trakt krakowski, powinnaś przecie 
przewidywać, Że kiedyś upadniesz jak trakt do Ło 
wicza, i za kilka lat wyglądać będziesz, jak dziś 
dom pocztowy w Ołtarzewie, 


ny z widzianych przedmiotów. Nadzwyczaj podoba- 
ło mu się to muzeum, a nie znajdował dość po- 
chwał dla nprzejmości dr. Baranieckiego. Prof. 
Virchow widocznie nie spodziewał się znaleźć tyle 
ważnych dla nauki i sztuki przedmiotów w Kra. 
kowie, ile ich z alazł rzeczywiście. Zatrzymał się 
więc dłużej jak zamierzał, i zwiedza dalej cieka- 
wości miasta, 


* Senzacyjne samobójstwo. Z Pesztu dono- 
szą d. 2. kwietnia: „Wincenty Vanicsek, naczelny 
dyrektor węgierskiego Zakładu kredytowego urzę- 
dników, otrnł się dziś po południa kwasem pru- 
skim. Znaleziono go w biurze nieżywego, a przy 
nim na stoliku następujący list: „Upadek Zakładu 
jest nieunikniony. Zaangażowałem się dla instytutu 
nad moje siły. Zemną zstępuje do grobu wiele ta- 
jemnic. Może śmierć moja uratuje Zakład od ruiny, 
Nieszczęściem mojem było, że uważałem wielu ludzi 


Lubię Cię jednakżeż Ty moja droga, stałaś mi|zą uczciwych, którzy nimi nie byli. Nie opnszczaj- 


się niestałą, i do śmierci to zawsze wyrzucać Ci 
będę — podaj mi więc rękę, żyj ze mną w zgo- 
dzie, jak z sobą żyje trakt kowieński, czego wszyst 
kim zostającym w służbie pocztowej Życzę. 

A teraz żegnam Cię pod godłem trąbki poczto- 
wej, zawsze wierny przy grobie i za grobem czuły 
i niezmienny kochanek. 


cie mojej nieszczęśliwej rodziny * Wypadek ten 
wielkie naturalnie zrobił wrażenie, gdyż bardzo 
wiele rodzin urzędniczych jest zabezpieczonych w 
owym Zakładzie, a niektóre mają tam bardzo zna- 
czne depozyta. 


* Podanie o skarbach zaklętych. Jest w 
pobliżu Botymia lasek piękny, Gaj zwany, w któ- 


* Wizyta Virchowa w Krakowie. Znako-|rym wedle podania ludu ukryte być mają skarby 
mity uczony berliński Virchow, zamierzając zwie- |ogromne. Przed kilkunastu latami zdarzyło się, iż 
dzić Kraków, pisał do dr. Izydora Koperniekiego | chłopek pewien z Łagiewnik, wioski w poblizu By- 


prosząc, aby mu był przewodnikiem przy obejrze- 
niu starożytnej stolicy Polski. QOtrzymawszy od 
dr. Kopernickiego odpowiedź przychylną, przyjechał 
prof. Virchow do Krakowa dnia 2. kwietnia, a 
dnia 3. rozpoczął zwiedzanie od obejrzenia nie- 
zmiernie ciekawego zbioru czaszek w gabinecie dr. 
Kopernickiego. Zbłór ten niezmiernie go zajął, 
notował, mierzył i oglądał czaszki, które mu się 
bardzo podobały; spostrzeżenia zaś dr. Kopernie- 
kiego uznał za niezmiernie ważne dla nauki. Dr. 
Kopernicki darował mu parę czaszek, z którego to da- 
ru uczony niemiecki bardzo był uradowany. Na- 
stępnie zwiedzał dr. Virchow w akademii gabinet 
archeologiczny, który mu pokazywali bardzo szcze- 
gółowo dr. Kopernicki z p. Łuszczkiewiczem, Z 
akademji udał się nczony podróżny na wystawę 
sztnk pięknych. Chwalił niektóre obrazy, szczegól- 
nie też Matejki, nieszczędząc uwag, które pokazały 


tomia leżącej, wyorał kilkadziedziąt srebrnych gro- 
szy czeskich, na których jeszcze dość wyraźnie 
czytać można było napis: „Carolus primus,* 

O skarbach tych krąży następująca gadka: 
Było to w noc świętojańską, a noc była piękna, 
jasna, powietrze napełnione dziwną wonią bałsa- 
miczną, i zbliżała się jaź chwila, w której — jak 
i lud górno-szlązki wierzy — rozwija się na chwi- 
lę dyjamentowe paproci kwiecie, nieczyste duchy 
harce wyprawiają i inne nadzwyczajne dzieją się 
rzeczy, kiedy górnik pewien wracał z kopalni do 
domu. Droga wypadła ma właśnie przez ów lasek, 
o którym tyle nasłachał się dziwów. Idzie spiesznie, 
bo do domu daleko, a w domu czeka na niego ro- 
dzina z wieczerzą, Lecz na raz staje, patrzy, o- 
czom swoim nie wierzy: tuż nade drogą ujrzał o- 
twór w ziemi głęboki. a wim zawieszone drabinki, 
któremi na dół zejść było można, Zkąd się ten 


szyb wziął tak nagle? pyta siebie górnik zdumio- 
ny; jeszcze dziś rano znaku nie było, kiedy tu 
przechodziłem, — Lecz zbliża się do brzegu tej 
studni i zagląda na dół, a tam na spodzie blyszczy 
się złoto, srebro i kamienie drogie. Teraz dopiero 
przypomniały mu się gadki ojców o tych skarbach 
zaklętych, lecz strach jakiś dziwny opanował go. 
Nie dowierzając duchom nieczystym, wiąże do ga- 
łęzi poblizkiego drzewa chustkę, aby z pewnością 
miejsce owo odszukać, sam zaś bieży do domu, a- 
żeby zaopatrzyć się w gromnicę i inne świętości kn 
odpędzenin mocy czarta. Opatrzony święconą świe- 
cą wraca czymprędzej, znajduje chustkę na drze- 
wie, ale napróżno szuka otworu w ziemi, który 
znikł bez śladu. Pilnie rozglądając się dokoła, spo- 
strzega i na innych drzewach podobne chustki, co 
go naprowadziło na domysł, że stał się igraszką 
skarbnika, który ukarał go w tem sposób za brak 
odwagi. 


Pobita bogini. Z Chin donoszą: Na krótki 
czas przed śmiercią cesarza noszono olbrzymi bał 
wan, wyobrażający boginię chińską, z procesją po 
ulicach Pekinu, który w końcu wstawiono w sy 
pialnym pokoja cesarza umierającego, gdzie modlo- 
no się do niej gorąco i na jej cześć liczne skła- 
dano ofiary. Gdy jednak bogini trwała w swej zło- 
ści i nad królem ulitować się nie chciała zbito ją 
i oplwano, a nakoniec spalono. Śmierć cesarza 
przypisują też obecnie zemście zbeszczeszcznej 
bogini. 


* 


>k 


Grób pogański. Pod kierunkiem p. Witt 
z Bogdanowa odkopano znowu dnia 30. z. m, grób 
pogański na położonej przy żwirówce obornicko-ro- 
gozińskiej, nieruchomości gospodarza Scheffler, mie: 
szkającego w Rożnowie pod Nr, 10, Na 2 stopy 
pod ziemią znajdował się otoczony okrągłemi małemi 
kamieuiami polnemi grób kamienny, bardzo staran- 
nie ustawiony z gładkich plat granitowych. Płyta 
wierzchnia miała 59 centym. szerokości a 91 cent, 
długości, podczas kiedy każdą ścianę tworzy jeden 
płaski kamień. Spód grobu pokryty był gładkiemi, 
małemi płytami kamiennemi. W grobie znajdowały 
się trzy urny wysokości 27 centymet. a 80 cent, 
objętości w środku a 54 cent. v otworu, Ozdób na 
nich nie było żadnych. Zawieraly się w nich tylko 
resztki kości. W piasku tylko obok grobu znaleziono 
odłamek granitowy, który mógl służyć za broń. 


* 


Marynarka wojenna austrjacka. Z po- 
wodu podróży cesarskiej do Dalmacji, wystąpi tak- 
że cała flota wojenna anstrjacka, i podobno odbędą 


się wielkie manewra, przedstawiające bitwę morską. 
Austrjacka marynarka wojenna podług najnowszych 
zestawień składa się: z 7 okrętów kazamatowych : 
„Cesarz“, „Lissa“, „Custozza*, „Arcyksiąże Al- 
brecht“, „Cesarz Maksymiljan*, „Don Juan d'Austria“: 
i „Książę Eugeniusz“; z 4 fregat pancernych: „Ar- 
cyksiąże Ferdynand“, „Habsburg“, „Salamander“ i 
„Drache“, z 3 fregat: „Nowara“, „Radecki“ i Lau- 
don“; z 8 korwet: „Dunaj“, „Arcyksiąże Fryde- 
ryk“, „Dandolo“, „Helgoland“, „Fasana“, „Zrinyi“, 
„Frundsberg“ i „Aurora“; z 5 łodzi działowych: 
„Hym“, „Velebich“, „Dalmat” , „Rewa“ i „Santja- 
go“; z 5 szonerów śrubowych: „Kerka“, „Narenta“, 
„Mewa*, „Nautilus“ i „Albatross“, 


* Pomarańcze rozchodzą się w olbrzymiej ilo- 
ści w całej Anglii, a szczególnie masę tych owo- 
ców konsnmuje Londyn. Cena tych owoców w tym 
kraju jest rzeczywiście ogromnie nizką, tak że za 
jednego „penny“ dostać można 2, 3 lub 4 sztuk 
nawet. Pomin.o tego jednak kultura, pakunek, prze- 
sylka i w ogóle wszelkie wydatki opłacają się. Na 
wyspie św. Michała, która należy do grupy Azorów, 
założone zostało towarzystwo , które niemal utrzy- 
muje wyłącznie tylko Anglja, gdyż wysłało ono tawy 
w przeciągu jednego roku 360.000 ogromnych skrzyń: 
z pomarańczami. W r. 1873, w którym na wyspie 
tej na pomarańcze niezwykły panował nieurodzaj;! 
obawiało się Towarzystwo strat, pomimo tego jednak: 
wysłało do Anglii 270.000 skrzyń z pomarańczami. 


* Potomek Karola Wielkiego. Przed krat- 
kami sądu w Londynie stawał zeszłego miesiąca 
pewien osławiony oszust salonowy, który jednak 
wykonywał swe chwalebne rzemiosło nie tylko mię- 
dzy arystokracją Niemiec, Francji i Anglii, ale tak- 
Że, a szczególniej w tym ostatnim kraju, w kołach 
wcale demokratycznych. Nazywa się on de la Hnye 
i według potrzeby nadania sobie mniej lub więcej 
arystokratycznego stopnia, mienił się hrabią, Inb 
lordem Wydawał on się także za braciszka zakonu 
św. Józefa i zawłązał w Londynie wiele bardzo 
interesujących stosuneczków z płcią piękną. Pewna 
młoda lady, raz na rendezyons w parku Wiktorji 
zjednała go nawet niekoniecznie samą tylko wymowa 
dla protestantyzmu. Oszust ten wywodził ród swój 
od Karola Wielkiego, a za ojca swego podawał lor- 
da Aberdeen. W sądzie wyznał, że był w ścisiych 
stosunkach z księżną Wellington. Skazano go na 
5 lat więzienia. 
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klerających władzach skarbowych: oficjała c. k. dy-| Szujski zwrócone przez komisję językową, prace Ceny zboża w ubiegłym tygodniu były |podnosił ciągle, że sejm nie przyjdzie do skut- |dzisiaj przed południem, książę Genui wczoraj. 
rekcji lasów i dóbr w Bolechowie Jakóba Pieczonkę, | zalecone do drnku: Dr. Wł. Wisłockiego, „Kodeks|na targach we Lwowie: (waga celowa) psze-|ku, że w sejmie nastąpią skandaliczne sceny, C Sa k d ół 
tmazież kwieskowanych asystentów kancelaryjnych |łacińsko-polki x połowy XV. w.“ „Glossa superl nica 190 ft. 7 złr. 25 e. do 7 złr. 60 ©, jeźliby ks. Sapieha pozostał marszałkiem, a jego 0TMONS . ». kwietnia (o sode pe 
Piotra Czarnowęskiego , Marcelego Szczurowskiego, | epistolas per annum dominicales,“ ułożona r. 1447 |żyto 180 ft, 5 złr. 25 c. do 5 złr. 50 et.,|protektor, znany Mefistofel, wtym duchu konie- do 7ej rano). Cesarz przybył tu włoskim 
Apolinarego Lutyńskiego, Wincentego Waszkiewicza, | przez dominikana polskiego ; dr. J. Kopernickiego : | jęczmień 158 ft. 4 złe. 40 c. do 4 zir. 60 c., |czuość zmiany marszałka przedstawiał w doty- dworskim pociągiem, i przywitany był nad- 
Nicefora Jankiewieza i Jana Hordyszyńskiego pierw- 3a 2 4 M A a. PLN jszykowemi w|owies 112 ft 3 zl. — e. do 3 zlr. 30 e. ko- czących sferach, w sferach zaś centralistycz- zwyczaj świetnie i uroczyście. Wręczono mu 
szych sześciu w stałym, ostatniego zaś w prowizo- | mowie górali bieskidowych,* z dodatkiem słowniczka |niez — zł. — ct do -— zł. — ct, groch —zł. — |nych dowodził potrzeby tej zniany dla dobra ; das g ; 
| =<h charakterze. wyrazów góralskich; Aleks, Petrowa: „Głosownia |ct. do — zł. — ct. aw oco systemu He e Aa Az tu TAC szny WIENIEC, pne ala, _ album ej 

Namiestnik powołał nowomianowauych nadin- | dolno-lużyckiego języka.“ Następnie ułożył sekre- Na targach zamiejscowych ceny były na- |sejm się dzisiaj zbiera, a Dziennik Polski ymn na cześć odwiedzin. esarz wielce by 
żynierów: Jordana Wobra z Nadwórny, Dominika |tarz Szujski pracę drukowaną ks. J. Polkowskiego: | stępujące: doszła wiadomość, iż sejm zamierza jakąś ma- zadowolony z przyjęcia. 


Opatowieza ze Stryja, Jana Matulą z Nowego Są- 


„Dawny zabytek języka polskiego, w żywocie ojca 


Bochnia: pszenica 190 funtów 8 złr. 25 c. 


nifestację za ksieciem Sapiehą! Pot zimny oblał 


Udine d. 5. kwietnia (o godz. 8ej rano). 


cza i Emila Serkowskiego z Krakowa; do e. k.| Amandusa*, celem orzeczenia, czy pisany zabytek |do S zir. 50c., Żyto 180 ft. 6 złr. 10 e. do 6 złr.|zacne to pismo. Więc wypali: wstępny artykuł | Pierwsze urzędowe powitanie cesarza przez 
namiestnictwa, przeniósł zaś inżynierów: Włady- |zasłngujo ua bliższe opracowanie i wydanie. Pracę |30 c., jęczmień 158 (1. 5 złe. 75 e. do 6 złr. — c., przeciw tej zamierzonej niby manifestacji, gro-| władze włoskie. D e był świetni I 
sława Millera z namiestnictwa do Nowego Sącza, | tę, jakoteż rękopis, pochodzący z biblioteki hr.|owi's 112 ft. 4 zir. 25 e, do 4 zlr, 50 c. żąc znowu, iż zwoleunicy jego, zapewne Grnie- ž. pa AA ar mach nig p 
Frydryka Wexa z Kałusza do Stryja, Henryka | Jerzego Szembeka „Psałterz Dawida,“ pisany r. Tarnów: pszenica 190 ft. 8 złr. — c. do 8,wosz, Golejewski, Polanowski i Fruchtmaun (bo strojony. Kompania honorowa ustawiona. Je- 


Stahla z Krakowa do Przemyśla, Jana Hantschla z 
namiestnictwa do Sanoka, Józefa Braunseisa z Sa- 
Doka do Krakowa, Egidivsza Dziubińskiego z Bo- 
chni do namiestnictwa, Szczepana Janikiewicza z 
Przemyśla do Krakowa, Teodora Krokiewicza z 
namiestnictwa do Bochni, Wojciecha Nunberga z 
Tarnowa do Tarnobrzega, adjunkta budowniczego 
Hipolita Zbyszewskiego z Tarnobrzega do Tarno- 
wa, nareszcie praktykanta budown. Tomasza Ad- 
wentowskiego z Kałnsza do Stryja. 


1536, uchwalono udzielić komisji językowej. Czło- 
nek Karol Witte złożył zdanie swe o wartości pra- 
cy p. Jana Gregorowicza z Zabia, obejmnjącej 329 
wyrazów huculskich, z objaśnieniem tychże. Pracę 
tę odstąpiono komisji językowej. Nakoniec czł. J. 
Szujski przedstawił pracę hr. Kazimierza Stadnic- 
kiego: „Troilus i Kresaida,* dramat Shakespeara, 
studjum, I takową odczytal. 

We Lwowie rozszerzony jest portret „Tara- 
sa Szewczeńki*, bardzo mało przypominający rysy 


złr. 25 c, Żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 25 c., 
jęczmień 158 ft 5 złr. 50 ce. do 5 złr, 75 c., 0- 
wies 112 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 40 c. 

Dębica: pszenica 190 ft. 7 złr. 75 c. do 8 
złr. — e, Żyto 180 ft. 6 złr. — e. do 6 złr. 20 c. 
jęczmień 158 ft. 5 złr, 50 c. do 5 złr. 70 c., owies 
112 ft, 4 zł. 10 c. do 4 złr. 30 c. 

Rzeszów: pszenica 190 ft. 7 złr. 65 c. do 
7 zir. 80c., żyto 180 ft. 5 złr. 50c. do 5 złr. 75c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 20 c. do 5 złr. 40 c, owies 


do tej czwórki zredukowało się mameluctwo), 
w takim razie wyprawią jakiś skandal!.. O 
ile nas wiadomość dochodzi, posłowie zamierzają 
podziękować księciu Sapieże, starcowi nad gro- 
bem stojącemu, za gorliwe przez lat 14 prze- 
wodniczenie sejmowi i Wydziaiowi krajowemu. 
To się niepodoba Dziennikowi Polskiemu, bo je: 
dnym zamachem obala wszystkie jego kłam- 
stwa. 

Dnia 3. bm. o godzinie 5. wieczór sąd o- 


nerał Menabrea witał imieniem króla wło- 
skiego. Cesarz, który miał na sobie insygnia 
orderu Annunziaty, odbył przegląd kompanii 
honorowej i kazał sobie przedstawiać ofice- 
rów. Wielki był napływ i zapał publicz- 
ności. 

Wenecja d. 5. kwietnia, W ciągu po- 


dróży z Cormons do Wenecji przyjniowano 


— Do Rady powiatowej dąbrowskiej |tego niewątpliwie najznakomitszego ruskiego poety.|112 ft. 4 złr. — c. do 4 zir. 25 c., rzepak 150|głosił wyrok, orzekający, że Wincenty Kirch- cesarza wszędzie uroczyście; dia „kolejowe 
wybrani zostali z grupy gmin miejskich p, Jan Według niego zrobione popiersie przez Barącza, ft. 10 złr. 25 ct. do 10 złr. 50 ct., nasiona olejne| majer winnym jest zbrodni oszustwa z $. 197 i przybrane były włoskiemi i austrjackiemi bar- 
Waszkowski, przełożony obszara dworskiego w|nznane zostało przez tych, co znali Szewczeńkę za |180 ft. — złr. — ct. do — złr — ct, nastona |199 lit. f, oraz zbrodni przeniewierzenia popeł- |wami, wszędzie ustawiano komanje honorowe 


Szcznciuie i z grupy większych posiadłości p. Józef 
Fabian, pleban z Bolesławia. 

` Kradzież kasy popelniono jak donosi Ha- 
ało, na stacji stanisławowskiej kolei Albrechta ze 
środy na czwartek zeszłego tygodnia, Złodzieje wy- 
łamawszy kraty żelazne w oknie, wynieśli kasę wert- 
heimowską w niedaleko odległy ogród i tam niemo- 
gac ją rozbić, porzacili, nietkniętą. Inspektor policji 
miejskiej p. Zubrzycki , poczynił zaraz w pierw- 
szej chwili energiczne kroki za wyśledzeniemu spraw- 
chw 1 wyniesionej kasy. To ostatnie udało mu się, 
czemu zawdzięczyć , iż kasa ta wraz z pieniądzmi 
w niej zamkniętemi niepozostawicna do następują- 
cej nocy, uszła nieochybnego rozbicia. 


mało podobne. Jeden tylko wizerunek oddeje wier- 
nie rysy Szewczeńki, to jest robiony aquaforte przez 
Bronisława Zaleskiego w Paryżu w r. 1865 i roz- 
szerzony pomiędzy emigracją polską. Oryginał tego 
portretu robił sam Szewczeńko, który jak wiadomo 
był także malarzem, robił go zaś podczas ekspe- 
dycji stepowej na Mangisztakn w Kirgizji. Żołnierze 
nie golili się w stepie, n Szewczeńki więc wielka 
broda wyrosła, z którą się odrysował i rysunek ofia- 
rował na pamiątkę najlepszemu swojemn przyjacie- 
lowi , który mu dostarczał książek, papieru, ołów. 
ków, furb, brouił go od moskiewskiego znęcania się, 
dzielił się z nim jak z bratem tem co miał, i rato- 
wał w niedostatkach jakie go trapiły, ofiarował je- 
dnem słowem towarzyszowi wygnania, z którym dłu 


koniczyny 180 ft — złr. — ct. do — złr. — ct., 
wyka 180 ft. 7 zł, 50 ct. do 8 zł. — ct. 
Jarosław: pszenica 190 ft. 7 zir. 50 c. do 
7 złr. 75 C, Żyto 180 ft. 5 złr. 50 c. do 6 zir: 
75 c., jęczmień 158 ft. 4 zir. 25 c. do 4 złr. 95 c., 
owies 112 ft. 3 złr. — c. do 8 złr. 20 e. 
Przemyśl: pszenica 190 ft. 7 zir. 50 c. do 
7 złr. 60 c., żyto 180 ft. 5 złr, 50 e. do 5 złr. 70 
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 40 c. do 4 zir. 75 c., 
owies 112 ft. 3 złr. — c. do 3 złr. 10 c. 
Tarnopol: pszenica 190 ft. 6 złr. 50 c. do 
6 złr. 75 ©., Żyto 180 ft. 4 złr. 75 c. do 4 złr. 90 
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 40 c., 
owies 112 ft. 3 zir. — c. do 3 złr. 10 c., groch 
180 fnt. — zł. — e. do —zł, — ©, rzepak 150 


nionego na depozycie hr. Skórzewskiej, jako 
Sprawca bezpośredni, i skazanym zostaje na 
dwa lata ciężkiego więzienia,: obostrzonego po- 
stem raz w miesiąc, na zwrot kosztów postę- 
powania i wykonania kary, oraz na zapłacenie 
wynagrodzenia szkody 27.000 złr. na rzecz po- 
szkodowanej masy; pani hr. Skórzewska ode- 
słaną została na drogę procesu cywilnego. Na- 
tomiasć nie jest on wionym zbrodni przeniewie 
rzenia co do depozytów hr. Bukowskiego, p- 
Katarzyny Adwentowskiej, Antoniego Lewickie-. 
go, kolei Karola Ludwika i młyna Tyczyń- 
skiego. 

Wilhelm Kotajny skazany został winnym 
zbrodni przeniewierzenia, dokonanego na depo- 


wojska; na dworcach przyjmowali cesarza na- 
czelnicy władz, reprezentaci rad miejskich 
i liczna publiczność wśród okrzyków unie- 
sienia. 

Na dworcu kolejowym w Wenecji orze- 
kiwali cesarza król, królewicze, dyguitarzs 
cywilni i wojskowi, oraz kompanja wojska 71 
pułku linjowego. Dworzec przybrany był włos- 
kiemi i austrjackiemi sztandarami. Gdy nad- 
jechał pociąg dworski wyszedł krol nuprze- 
ciwko cesarza. Obydwaj monarchowie nściskali 
się a królewiczom podał cesarz rękę; wtem 


— Z Leskiego. Do różnorodnych klęsk, jakie- | sie lata wygnania spędził w kirgizkiej pustyni, to |fnt. —zł. — ©. do —zł. — e., hreczka 170 fnt. zycie hr. Skórzewskiej, natomiast niewinnym co odezwał się hymn austrjacki. Giy obydwaj 
mi mieszkańcy tutejszego, górskiego powiatu od | jest Brorisławowi Zaleskiemn. Rysunek ten robiony |— zł. — © do — zł. — e. do reszty depozytów, skazanym został na dzie- |panujący weszli do pawilonu przy placu por- 
kilku lat nawidzani bywają, głównie przyczymają | przez samego Szewczeńkę (1853 r.) znajduje się Brody: pszenica 190 ft, 6 złr. 50 c do 6 zł. |sięć miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego towym, z niezliczonych tłumów publiczności 
się nstawiczne kradzieże przez  systymatycznie dotąd u Bronisława Zaleskiego , który chcąc uwie 90 c, żyto 180 ft. 4 złr. 50 c. de 5 zir. -= ©., postem raz w tydzień, na zwrot kosztów postę- 


urządzoną bandę złodziei popełniane, 

Zwyklym przedmiotem kradzieży są konie i 
woły, lecz innemi także nie pogardzają; rzadko 
kilka dni minie, aby w powiecie znaczniejsza kra- 
dzież się nie wydarzyła i te do zububożenia wło- 
ścian zmacznie się przyczyniają, bo gdy chłopu 
pare koni lnb wołów nkradną, już niema czem 
grantu obrobić; całe gospodarstwo npada i rzadko 
podźwignąć się może. Do tego jnż doszło, iż chłopi 
mający tłnściejsze woły słnb lepszego konia, zaraz 
takowe z obawy przed złodziejami sprzedają, a 
wójci o wydarzonych kradzieżach z obawy zemsty 
dotyczących władz nieuwiadamiają. 

Główną siedzibą tej szajki złodziejskiej jesi 
miasteczko Ustrzyki; powszechnie znanych jest trzy- 
naście żydów, przeważnie wysłużonych kapitulan- 
tów zakładów karnych, którzy tylko tym przemy- 
slem się trudnią i są postrachem całej okolicy. 
Starsi, spracowani członkowie tej bandy chodzą po 
dworach, parochiach i zagrodach, nakładają haracz 
na właścicieli i zaprowadzają rodzaj przymusowej 
asekuracji od złodziei; młodsi, sprytniejsi kręcą się 
po wsiach i uwijają po targach w okolicznych 
miasteczkach, jedni udają kupców lub faktorów i 
gdy chłopa zabałamncą, drudzy z wozn odprzęgają 
konie i uchodzą. 

Na każdym targu w Lntowiskach 
bywa kilku członków tej bandy; 
Lesku kupił chłop z Mazurów pare koni i do wo- 
za przywiązał; zaraz zjawiło się dwóch nsłnżnych 
żydów, którzy mn bardzo taniego konia nastręczają, 
a gdy kilka kroków się oddalił, trzeci żydek od- 
wiązał kupione konie od woza i w południe na 
środkn targowicy je ukradł, został jednak we wsi 
o dwie mile oddalonej złapany i do sądu w Ustrzy- 
kach odstawiony, lecz tamtejszy sąd znany jest z 
powolności i dobroczynności, i nie może tę bandę 
wykorzenić, ani poskromić. 

Niema prawie dworu w którymby od lat kilku 
znaczniejszej kradzieże nie popełniono, a kilku od- 
znacza się niezwykłą znchwałością. I tak z jednej 
stajni skradziono siedm koni, w drngim dworze 
rozbito szpiklerz i wykradziono przeszło sto garncy 
masła; ta szajka ponrządzała po miasteczkach, jak 
W Lesku, Baligrodzie, Lntowiskach i Felsztynie 
Swoje filie, a w różnych wsiach, jak w Salinie, Ostrem, 
Połonińskiem stacje. i kradzione bydło temi etapami 
dp Węgier transportuje, 

Mamy nadzieję, iż posłowie ziemi Sanockiej 
zgchcą w sejmie uwagę rządu na te częste kra: 
dzieże zwrócić i przez pomnożenie żandarmerji i 


iw Leskn 


tego wtorku w| 


cznić rysy przyjaciela, wydał je jak powiedzieliśmy 
w Paryżu. Podobieństwo jest zupełne, nderzające 
Jest to piękna głowa, prawdziwie nkraińska , w o- 
czach przebija głębokie natchnienie i tęsknota, Od 
pana Zaleskiego otrzymaliśmy właśnie cztery egzem- 
plarze tego portretu. — Gdyby wielbiciele poety, 
pragnęli sprowadzić pewną ilość portretów Szew- 
czeńki, wedłng własnego jego rysunku robionych, 
ofiarujemy im nasze pośrednictwo, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Podwołoczyska-Wołoczyska dnia 3. kwie- 
tnia, (Sprawozdanie tygodniowe.) Od kilku dni słońce 
przy temperaturze w dniu wyżej zera powoli śnieg 
topić zaczyna i pomimo wielkich mas Śniegu jakie 
spadły w tym roku już gdzieniegdzie ziemia czer. 
nieje. Obawa, ażeby grobli nie popsuła woda i uie 
porobiła szkód w połach zdaje się, że była zbyte- 
cną i jeżeli tak dalej topnienie śniegów postępować 
będzie , tylko korzystnie ubiegła zima na zasiew 
wpłynie, 

Handel zboża tak dotąd ospały, zaczyna się 
ożywiać, a ceny, które zdaje się już do minimum 
spadły, płacone bywają chętniej i często zwłaszcza 
za lepsze ziarno z małą podwyżką. 

Drogi w skutek śnieżnych wyboi stały się na 
Podolu i Wołyniu prawie nie do przebycia, co od- 
stawy utrudnia i spowodowuje brak rnchu handlowego. 
Bliższe tylko miejsca stacji kolei żelaznych są w 
możności w tych czasach dopełniać odstaw, a w n- 
bległym miesiącu dostawiano do nasej stacji końmi 
3,2538,057 kilogr. , koleją zaś prawie drugie tyle 
różnego zboża, Wiadomości z Niemiec nieco są po- 
myślniejsze, snche ziarno pszenicy i żyta, chętnego 
znajduje kupca; owies nie Źle, jęczmień tylko po 
bardzo zniżonych cenach i to w wyborowych ga- 
tunkach znajduje knpca. Koniczyna dotąd bardzo 
dobrze widziana, zdaje się w skntek większych od- 
staw na razie , mniej miała popytu i tylko po niż- 
szych cenach była do zbycia, zato wyka coraz le- 
psze uzyskuje ceny. 

Wiadomość o zniżeniu frachtu od 1. kwietnia 
t. r. do Prus o czwartą część dawnego, ceny nasze 
a głównie miękkiej i suchej pszenicy na razle pod- 
niosła, czy jednak ta zwyżka się utrzyma, to jest 
czy stosunkowo ceny w Prusach się podniosą, do- 
piero blizka przyszłość pokaże, 

Płacono za zboże transito 

Pszenicę za korzec 6.25—7.25 


jęczmień 158 ft. 4 złr. 15 c. do 4złr, 40 c., owies 
112 ft 3 zir. — e. do 3 złr. 15 e., groch 200 ft. 
—zł, — ct. do —zł, — et. hreczka 156 ft. —zł. 
— et do —zł — ct. 

Podwołoczyska: pszenica 190 ft. 6 złr. 
25 c. do 6 złr. 60 c., żyto 180 ft. 4 złr. 25 et, do 
4 złr. 75 ©, jęczmień 158 ft. 4 złr, — c. do 4 złr. 
50 e., owies 112 ft. 2 zlr. 90 c. do 3 złr. — ct. 

Wiedeń d. 5, kwietnia. (Tel.) Na dzisiej- 
siejszy targ spędzono 3.394 wołów, między te- 
mi galicyjskich 600 sztuk. Płacono galicyjskie 
po 24, najwyżej po 26 i pół za cetnar. O go- 
dzinie 12 było jeszcze 1000 wołów węgierskich 
niesprzedanych. Z rana najlepsze węgierskie pła- 
cono po 27 złr.. w południe po 25 i po 25i 
pół złr. Nadzwyczajmie źle idzie. 

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt. 


Ostatnie wiadomości. 


Porządek dzienny lgo posiedzenia sejmu 
galicyjskiego, które się odbędzie dziś o godz. 
1. po południu: 

1. Otwarcie sesji sejmowej. 2. Wybór 4ech 
sekretarzy. 3. Wybór 12 rewidentów. Pierwsze 
czytania następujących przedłożeń Wydziału 
krajowego: ff. Sprawozdanie o budżecie fundu- 
szów krajowych na rok 1876. Spraw. dr. Were- 
szczyński. 5. Sprawozdanie z czynności Wy 
działu krajowego za czas od 1. lipca 1874 po 
koniec stycznia 1875. Spr. p. dr. Pietruski. 6. 
Sprawozdanie o ustawie drogowej. Spr. p. Wia- 
dysław Badeni. 7. Sprawozdanie w sprawie u- 
stanowienia nowych trybunałów |Iszej instancji 
w zachodniej Galicji. Spr. p. dr. Smolka. 8. 
Sprawozdanie e wniosku wyjednania ustawy co 
do ważności zapisu na sąd polubowny. Spr. p. 
dr. Smolka. 9. Sprawozdanie z wnioskiem roz- 
łączenia gmin Obarzym i Temeszów w powie- 
cie Brzozowskim. Spr. p. dr. Skwarczyński. 10. 
Sprawozdanie z wnioskiem do astawy wzglę: 
dem chowu bydła. Spr. p. dr. Skwarczyński. 
11. Sprawozdanie o zmianie ustaw krajowych, 
nadających poszczególnym miastom prawo do 
poboru opłat od napojów spirytusowych z po- 
wodu zaprowadzenia miar metrycznych. Spr. p. 
dr. Skwarczyński. 12. Sprawozdanie o przy- 
zwoleniu kredytu dodatkowego na wykończenie 
budowy 2 piątra i pokrycie dachu w zabudo- 


powania i wykonania kary.. 

Korespondent nasz z Ameryki donosi nam, 
że pan Jewel, poseł Stanów Zjednoczonych w 
Petersburgu, przesłał depeszę w roku zeszłym, 
z szczegółowym opisem mordów dokonanych na 
unitach podłaskich przez Moskali. Depesza ta 
została ogłoszoną w Czerwonej księdze 
amerykańskiej na rok 1874, stronnica 814. Tak 
więc zaprzeczane przez rząd carski mordy i 
zmuszenia unitów do prawosławia, stwierdzone 
zostały urzędownie przez reprezentanta najpo- 
tężniejszej monarchii. 
BEL iz M e O AR 


lelegramy Gazety Narodowej, - 


Gorycja d. 5. kwietnia. Cesarz wczo- 
raj o godzinie 1Otej rane, po dwugodzinnej 
podróży, przy najpiękniejszej pogodzie wio- 
sennej przybył z Tryestu tutaj, przyjmowa- 
ny przez ludność z nieopisanym zapałem. 
Przedstawili się mu zaraz arcybiskup i du- 
chowieństwo, i władze wojskowe i cywiln 
Potem cesarz udzielił 60 audjencji prywat- 
nych i zwiedził różne zakłady. Wieczór o 
godzinie 6tej był obiad galowy. 

Gorycja d. 5. kwietuia. Miastp było 
wczoraj rzęsiście oświetlone. Mieszczaństwo 
wyprawiło wspaniały pochód z pochodniami 
wśród uniesienia niezliczonych tłumów lu- 
dności. Wieczor był cesarz w teatrze, gdzie 
go powitano z zavałem. Przed odjazdem 
wystosował pismo odręczne do namiestnika, 
wyrażając żywe zadowolenie z manifestacji 
przywiązania izwierności i polecił namiestni- 
wkoi, aby ludności Gorycji i Gradyski wy- 
raził podziękowanie i zadowolenie, a oraz 
zapewnił ją o zupełnej łasce monarszej. Ce- 
sarz w piśmie swem wyraził w końcu na- 
dzieję, że przy wypróbowanmej lojalności ludu 
i gotowości rządu uda się zapewnić krajowi 
trwały postęp i rozkwit. Odjazd do Wenecji 
nastąpił o godz. 7. po bardzo serdecznem 
pożegnaniu i wśród okrzyków pełnych unie- 
sienia. 
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wybuchły okrzyki uniesienia. Przybycie cesa- 
raz przywitały salwy armatnie. W umyślo:e 
dla cesarza urządzonej gondoli zajęli miejs*a: 
cesarz, król włoski, i następca tronu, do in- 
nych gondoli wsiedli królewicz Amadeusz, 
Thomas, Wimpffen, Menabrea i cały orszak 
cesarski, W niezliczonej liczbie gondoli pły- 
nęli następnie honoracjory Wenecji w stroja 
galowym. Wszystkie brzegi, wschody, pałace 
przepełniona były widzami, Z przystrojonych 
balkonów przyglądały się damy. W ciągu 
półgodzinnej Żeglugi kanałem witano ciągle 
monarchów z entuzjazmem. Liczne wojskowe 
i narodowa orkiestry przygrywały hymn au- 
stryjacki. Pogoda prześliczna 

Wenecja d. 5. kwietnia. Przybycie mo- 
narchów na plac św. Marka przedstawiało im- 
ponujący widok. Robiąc rewję wojska obeszli 
monarchowie plac ten dwa razy. Przybywszy 
do rezydencji został cesarz powitany przez 
malżonkę następcy tronu, ministrów i preze- 
sów obudwu Izb, którzy z balkonu przyglądali 
się rewji wojska. Tłumy ludu wywołały cią 
głemi okrzykami radości monarchów na bal- 
kon. Skoro się więc tylko pojawił cesarz z 
królem, zaczęły się owacje bez końca. Na pla- 
cu św. Marka ciągle tłumy publiczności. 

Wjazd cesarza był prawdziwie uroczysty, 
przyjęcie nader serdeczne. Widzieć można wielu 
włoskich i austryjackich oficerów w jak naj- 
serdeczniejszych z sobą stosunkach. Ciągle 
jeszcze przybywają do miasta obcy. 

Stanisławów d. 5. kwietnia. Rada po- 
wiatowa Stanisławowska uchwaliła jednogłoś- 
nie przesłać byłemu marszałkowi, ks. Leonowi 
Sapieże wyrazy zaufania i zasłużonego urna- 
nia, za dlugoletnie i skuteczne paace w spra- 
wach publicznych krajowych. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
ogłoszenie fabrybi machim rolniczych M. 
Petersseima w Krakowie. 


energiczne wystąpienie wyższych sądów mieszkań- Żyto , 4.20—5.20 waniu szpitaln lwowskiego. Spr. p. Serwatow- s ; M 
ców tego powiatu od tej plagi uwolnić, eii m w 3.60—4.50 ski. 5 > Wenecja d. 4. kwietnia. Król, następ- 
— Wiadomości literackie, naukowe i Owies p »„»  3.25—3.75 Strach ma wielkie oczy! Dziennik Polski|jca tronu Humbert wraz z żoną, przybyli 
artystyczne. Groch „  »„  6.50—7.50. yk e a 
— Dnia 1. bm. odbyło się posiedzenie Wydzia- Wykę 5 ł 6.75—7,55 : . asa s 3 l 
łu filologicznego krakowskiej akademii nmiejętności Koniczynę, t 40.—48.— i Dzier zawa | Ur zednik D a księgarń 
sekretarz akademii f dwie mile od Stryjskiej kolei Albrechta, 


na którem złożył prof. Józef 


Ostroróg Sadowski © Comp. 
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tabularny folwark, 160 morgów, pół ról, 
pół łąk, ogrodów, pastwisk z propinacją, 
karezmą i gospodarskiemi budynkami do- 


pensjonowany sprowadziwszy wię do Lwo- 
wa, poszukuja zajęcia jako zarządca 
domu iub dependeut u adwoka- 


kolportujących i trudnia- 
cych się nakladami 
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